
Nr. 254. We Lwowie P iątek , dnia 80 Października Rok 1836.
P renum era t a

wynosi.
■we I. w  o  w  1 e

rocznie 12 ł* —e
półrocznie . . . 6 „ — „
kwartalnie . . 3 „ — „
miesięcznie . 1 „ — „

\ a  p r o w i n c j i :  
rocznie . . • . n iz ł .  — cL
półrocznie . • • 3 n ~  »
kwartalnie . . 4 „ — *
miesięcznie . . 1 . Sn „
Z a  o d n o i r e n i e  d o  d o m u  d o p ła c a  *if 

t o  c t. m ie iię c z n ie .
W państwie memieckiem 

30 zł rocznie — w  innych 
państwach zagranicznych 

24 zł.
Numci po,icdvnczy 4 ct 

Na prowinc.yi 5 ct 
N raz  poprzednich dr.i po l 1 cl.

fjsiip cuiiziuiiti,' i iiiatt o psiMs 4-tej ppołulniE.

Ou-foszenia
dnseraty)

za .eden wiersz petitowy a.no 
jego miejsce 10 ct. 

Nadestune: oezpośrednio 
pod kroniką 50 ct — prz';d 
nsewatami :io ct. od wiersza 
petitowego.

Małp o tjło tzen ia  po 2 ct.
za jeden wyraz — najmniej­
sze 20 ct. za jedno ogłoszenie

O g ło sz e n ia  i p rzed p ła t ;
, p r iy jm u je

Adnfiulsiracya „Słow a Polskiego*,
couziennie od godziny 8 rano 
dogodź. 8 wieczorem—w nie­
dzielę i święta od 8 oolOrano.

A d re s  R e d a k ty i  i A d m ir t is tra cy i :  Lw ów . u lica  K aro la  L u d w ik a  S r .  13 (Paaaź E a u sm aaa ) ,  Telefonu Nr. 402

P ren u m era tę  przyjmują także w s z y s tk i e  biura pocztowe i ageneye dzienników Numera 
S ł o w a  P o lsk iego '  są do naLycia w ageneyaeh dzienników. sprzeUŁŻach tytoniu i u portyerów 

na dworcacn Kolejowych.

L is tó w  n ie fr a n k o w a n y c h  u e przyjmuj i się. — Listy rek lam acyjne  nieopieczętowane nie 
podlegają opłacie pocztowej. — R ę k o p i s ó w  nad b słan ych  Eedakcya nie zwraca, jeżeli nadsyła­
jący wyraźnie zwrotu nie zastrzegł. j

Od Admimstracyi.
Prosim y S zanow nych  prenum eratorów  naszych  

o wczesne oanowien.e przedpłaty.
Zwracamy przytem uwagę, że dla uniknięcia 

wszelkich nieporozumień najlepiej jest wysyłać pie­
niądze w p r o s t  p o c i  a d r e s o m  lA jd lr iiu - i- 
s t r n e y r  „ S ł o w a  F o l s i k i r - ą o * 4. L w ó w ,  
pasaż Hauf mana.

Prenumerata wynosi: 
w e  L w o w ie :

rocznie . . 
półrocznie . 
Kwartalnie 
miesięcznie .

12 zł. 
6 „  
3 „  
1 „

na P ro w in cy i
i  p rze sy łk ą  pocztow ą ;

roczn ie  . . 16 — zt.
pó łroczn ie  . . 8 — „  
k w a r ta ln ie  . . 4‘— „  
m iesięcznic  . 1*35 -

Za o d n o u e n ie  do dom u we L w o w ie  doplftca 119 SCO ct. m iesięcznie.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa polskiego 
tak obecni. jak i nowo przystępujący, otrzy­
mają j a k o  p r e m ię  T ry lo g ię  S ien k ie-  
tr ieza  Ogniem i mieczem, Potop i Pan Wo­
łodyjowski, razem 6 tomów, w wydaniu H i ­
p o l i ta  W a w elberga ,  po cenie 2  z ł  a  O 
et- we Lwowie za okazaniem karty prenu- 
meracyjnej, na pruwincy za zamówieniem 
na przekazie pocztowym.

W y t a y  ze L w cw ł i z Mm.
L n i - w ,  29 p a ź d z ie r n ik a .

Ju tro  wybierają posłów dc Se,inu oba główne 
miasta naszego kraju, w wykonaniu ■ prawa, przez 
Sejm tegoroczny im przyznanego. O ważności i zna­
czeniu tych wyborów juześmy pisali — niemniej 
o kierunku, jaki wyborom tym. według naszego przy­
najmniej przekonania, nadać należy. Dziś, w ostatniej 
już chwili, zrobić musimy kilka uwag o faktycznym 
obecnie stani 6 rzeczy.

Uderzającą w oczy jest różnica, jaka zachodzi 
między ruchem wyborezrm Krakowa a Lwowa

\V Krakowie — stoją przeciw sobie trzy kan­
dydatury a dwa k i e r u n k i  — we Lwowie, przy 
większej licznie kandydatów, także dwa kierunki, ale 
i n n e

Pod Wawelem walczą dr. S o k o ł o w s k i  i dr. 
Z o l l  Pierwszy reprezentuje kierunek p o l s k i e j  d e- 
m o k r a c y i ,  drugi jest k o n s e r w a t y s t ą  w tem 
znaczeniu, jakie temu nadaje Czas i jego spiritus mo- 
vens, p. Koźmian. Są to dwa z a s a d n i c z e  s p r z e ­
c z n e  prądy, które się tam zwalczają. Sprzeczne na­
przód co do pojmowania z a d a ń  n a r o d o w e j  p o l i ­
t y k i  p o l s k i e j .  — Dr Sokołowski jest stanowczym 
przeciwnikiem polityki trzech lojalności) i trzech pa- 
tryotyzmów, i z oburzeniem odrzuca iakie tej polityki 
konsekweneye, jakie np wyprowadził z nie. Czas? 
gdy przy sposobności podróży cara Mikołaja Ii-go od­
dawał konserwatyzm polski pod ochronę i oj lekę 
trzech rządów. Dr. Zoll z rąk stronnictwa Czasu 
bierze kandydaturę, z jego ksiąg polityczne; m ą­
drości bierze swe inspiracye. A są też te prądy sprze­
czne ze względu na wewnętrzną politykę naszego 
kraju. Dr Sokołowski dąży do stanowczego ale o r g a ­

n i c z n e g o  postępowego rozwoju naszych stosunków 
i urządzeń publicznych w kierunku demokratycznym — 
dr. Zoll zawsze kurczowo się trzymał klamki korser- 
waty wnej.

Je s t  tez i trzeci kandydat — p. B a r t o s z e -  
w cz  Kaźmierz O kandydacie tym — który jeszcze 
przed trzema laty me byłby w Krakowie znalazł ni­
k o g o ,  któryby kandydaturę jego popierał, — nie 
mówimy, jako o reprezentancie jakiegoś kierunku, bo 
on ż a d n e g o  k i e r u n k u  n i e  m a  Jest  radykalnym, 
ale t y l k o  w krytyce. Koło problematów praktycznej 
polityki, chociażby tylko w zakresie uprawnień i mo­
żności Sejmu galicyjskiego, kandydat ten chodził 
w kółko bardzo ostrożnie i w swej mowie programo­
wej żadnego z nich nie rozwiązał, a nawet bliżej nie 
okresiił. Natomiast był arcyradykalnym w krytyce 
obecnych stronnictw: zarówno konserwatyści, jak de­
mokraci są — w jego przekonan.u — mówiąc mniej 
grzecznie głupcy, niedołęgi, egoiści i t. p On zaś, 
sam jeden, on nad wszystkich i nad wszystko wyższy, 
stworzyć chce n o w e stronnictwo n a r o  d o w e I rzecz 
dziwna: szermierz słowa tak cięty, tak n igdyiniczem  
nie zakłopotamy, tak zawsze wszystkich swą krytyką 
miażdżący, tak bardzo ś m i a ł y ,  staje się znowu nie­
słychanie ostrożnym, gdy mu określić przyszło p r o ­
g r a m  tego nowego narodowego stronnictwu. Poradził 
więc sobie — radykalnie. Nie określił tego programu 
wcale — a nam się zdaje, że uczynił on to z powo­
du, iż program ten nawet w jego głowie jeszcze się 
nie urodził To tylko pewna, że kandydatura p. Bar 
loszewicza ina ‘znaczenie rozbijania t y c h  głosow, 
któreby mogły • paść na dra Sokołowskiego, • głosów 
demokratycznych. Jako taka zaś, może ona tylno być 
pożądaną stronnictwu Czasu. ' Ono przez wystąpienie 
p. Bartoszewicza nie dozna żadnego uszczerbku — 
w stronnictwie demokratycznem mogą się zrobić 
szczerby, naprzód z powodu, że pan Bartoszewicz 
swoim s p o s o b e m  występowania publicznego nadaje 
sobie p o z o r y  radykalizmu, a powtóre dlatego, że 
dosyć liczne grupy malkontentów, a może i wprost 
zazdrosnych, skorzystają z pojawienia się kandydata 
pozornie bardzo postępowego, ażeby głosować prze­
ciw d", Sokołowskiemu. Kandydat, który w’ swej 
mowie skrytykował radykalnie wszystko, a nie powie­
dział n i c  p o z y t y w n e g o ,  któremu za cały program 
starczy ogolnikowy frazes o „narodowem stronnictwie" 
— nie może być kandydatem organicznie działającej
i pracującej demokracyi polskiej. Ona ma dziś w Kra­
kowie jednego tylko kandydata, a dla uniknięcia roz­
bicia głosów,'1 dla zapobieżenia wyborowi kandydata 
z Koźmianowskiego obozu, powinna, zapominając o 
możliwych osobistych niechęciaeh, o drobnych różni­
cach zapatrywań na różne specyalne kwestye, gloso 
wać solidarnie na dra Augusta Sokołowskiego.

Inaczej rzeczy stoją we Lwowie. Tu nie staje
p-zeciw’ sonie skrajny, czasowi/ konserwatyzm z je ­
dnej, a demokratyczny postęp z drugiej strony —- tu 
staje naiskrajniejszy radykalizm przeciw stronnictwu 
demokratycznemu polskiemu. Ale jak w Krakowie jest 
interesem dobrej sprawy demokratycznej, uby się nie 
utrzymała narzucona przez Czas i jego koteryę kan 
dydatura dr. Zolla — tak we Lwowie w tej chwili 
interes publiczny w tem się koncentruje, aby się nie 
utrzymała skrajnie radykalna kandydatura redaktora 
Kur je r  a Lwowskiego, p. Henryka Rewakowicza Po­
wody tego wyłuszczyliśmy w drugim naszym artykule 
o ruchu przedwyborczym we Lwowie i na len też 
artykuł obecnie się powołujemy. Stronnictwo, do któ­
rego p. Rewakowicz należy, którego najwybitniejszym 
,est reprezentantem , musi jeszcze przejść bardzo po­
ważną ewolucyę, zanim się wyrówna ta różnica, jaka 
je dziś od d e m o k r a c y i  p o l s k i e j  dzieli. Ono m u­
si dać gwaraneye co do kwestyi solidarności Koła 
polskiego w Wiedniu ; ono musi się pozbyć tego u- 
przedzenia przeciw c a ł e j  mteligencyi tego kraju, ja ­
kie w ostatnich czasach objawia (gdy np. człowieka

tak szczerze demokratycznych zasad, który tak pozy­
tywnie dla urzeczywistnienia tych zasad pracuje, jak 
notaryusz Fibich z M ielca, potępia i odtrąca, jako 
,półob3zarnika“) ; musi zerwać z szablonowemi for­
mułkami radykalizmu, które chce wszystkie całkowi­
cie na n i e p r z y g o t o w a n y  nasz grunt przeszcze­
piać ; musi porzucić dotychczasową metodę swe; agt- 
taoyi pomiędzy ludem, która podwójnie jest szkodli­
wą , bo rozbudza niechęci społeczne i podsyca je aż 
do nienawiści, a zarazem wmaw.a w nasze włościań- 
stwo, że ono już jest do rządzenia krajem powołane 
i dojrzałe ; musi otrząść się z tych sojuszów postron­
nych, które polski charakter tego stronnictwa osła­
biają i zaćmiewają. Z tych więc powodów kandyda­
tura p. Rewakowicza jest aziś dla demokratycznego 
poiskiego stronnictwa niemożliwą — a zwalczanie jej 
powinno być tak samo c e l e m  akcyi wyborczej we 
L w ow ie, jak nim jest w Krakowie zwalczenie wręcz 
przeciwnej kandydatury dr. Zolla. Z tego zaś wynika, 
ze i tutaj dia celu tego potrzeba zwaiczyć w sobio 
wszelkie uprzedzen.a czy to osobiste, czy inne, trze­
ba się solidarnie poddać nadanemu kierunkowi, trze­
ba sic skupić koło kandydatur, mających n a j w i ę ­
k s z e  s z a n s e  z w y c i ę s t w a ,  chociaż one może nie 
wszystkim wydają się najlepszemi. Nie będziemy za­
tajać, że w obywatelskim komitecie przedwyborczym
nie z w y c i ę ż y ł y  k a n d y d a t u r y  o  s z e r s z y c h  p o g l ą d a c h  —
żfe jeden z kandydatów, przez komhet ten przyjętych, 
zacieśnił swój program do zakresu spraw miejskich, 
drugi do zakresu spraw rękodzielniczych. Ale wiemy 
i to, że szersza arena , na której się działa i szersza 
trybuna, z której się przemawia, ma siłę rozszerzania 
widnokręgu, zwłaszcza wtedy, gdy -  jak w tym wy­
padku — niewątpliwy patryotyzin, bystrość umysłu, 
a prawość charakteru kandydatów do tego się przy­
czynią.

Ju tro  wyborcy rozstrzygną. W  każdym razie zo­
staje .nam ta pociecha 1 że komukolwiek z licznych 
kandydatów wyborcy dadzą większość, nie jest modli­
li ym we Lwowie i wybranym nigdy nie będzm zwo- 
1 nmk trójlojalności i trzech patryotyzmow

Kuch przedwyborczy.
Lw ów  29 października.

W miarę zbliżania się rozstrzygającej chwili oży­
wia się też rucn przedwyborczy i z fazy przygotowawczy 
wstępuje w drugi, gorętszy okres,, agitacyjny. Wczoraj 
rozrzucano po mieście pisemko ulotne p t. „Baczność". 
Zadaniem i celem tego pisemka jest popieranie kan­
dydatur pp. Henryka Rewakowicza, rbdaktora Kuryera  
Lwowskiego i prof. Jozefa Soleskiego. Nakładcą jest 
p. Edmund Łoziński W ślad lej pierwszej jaskółki 
wyborczej pojawiły się dzir rano na murach miasta dwie 
kategorye afiszów wyborczych: pierwsza (barwy bia­
łej) poleca kandydatów komitetu powszechnego pp. 
Rewakowicza i Soleskiego; druga (barwy niebieskiej) .est 
proklamacyą przełożonych korporacyj rękodzielniczych, 
którzy zalecają wybór pp.: prezydenta dr. Godzimira 
Małachowskiego, a głównie radnego Stanisława Ciu- 
chcińskiego.

W południe rozlepiono jeszcze trojakie afisze. 
Jedne z nich podpisane przez „grono wyborców bez­
stronnych i niezawisłych", stawiają rzecz dość orygi­
nalnie, bo w formie zagadki: wymieniają wszystkich 
zgłej zonych kandydatów (z wryjątkiem Rewakowicza, 
któr’*'oświadczył, iż nie chce kandydować), podnoszą 
w równej mierze ich zalety i w końcu — rozstrzy- 
gnienie zostawiają wyborcom. Na to chyba nie trzeba 
ani komitetów, ani afiszów.

Drugie, z podpisem „komitetu niezawisłych wy­
borców4', popierają gorąco prof. Zacharyewicza i prof. 
Balasitsa. Trzecie wreszcie, ogłoszone przez zarząd



2

Tow. właścicieli icaluości zalecają wyból prez.ydtfrTta 
Małachowskiego i prof Soleskiego.

*

Wczoraj wieczorem odbyło się w sali ratuszowej 
zgromadzenie obszerniejszego komitetu obywatelskiego. 
Przewodniczył rektor M a ł e c k i  Zagaiwszy obrady, 
zawiadomił przewodniczący zebranych, ; iż otrzymał 
list od dr. B a l a s i t s a ,  który oświadcza, iż wystę 
puje z komitetu - dlatego, że go nie zaproszono na 
onegdajsze posiedzenie komitetu ściślejszego, którego 
jest członkiem. Dr. Małecki dl i wyjaśnienia dodaje, 
iż sekretarz ko nitetu rozesłał zaproszenie do wszy 
stkich członków i wina tego, ż dr Balasits zapro­
szenia nie otrzymał, na komitet me spada.

Zresztą zaproszenia takie otrzymali wszyscy kan­
dydaci, ale żaden z nich na owem zgromadzeniu się 
nie pojawił.

Następnie p. R i e d e l  zdał sprawę z onegdajsze- 
go posie lżenia kom. ściślejszego. Było na niem obecnych 
36 członkcw, Przy pierwszem głosowaniu otrzymał 
dr. Małachowski Vd głosów, p. Ciuchcmski 14, Czy- 
źewicz 10, Zacharjewicz 6, Balasits 4, dr. Ciesielski 
1; przy ściślejszym wyborze między dr. Czyżewiczam 
a p. Ciuchcińskim, otrzymał p, .Ciuchciński 22 głosów, 
a dr. Czyżewiez 14 głosów. Wobec tego wyroku gło­
sowania komitet ściślejszy przedhłzda więc komi­
tetowi obszerniejszemu do zatwierdzenia tych dwóch 
kandydatów

Na żądame dr. Gffcka, aby komitet ściślejszy 
podał motywa takiego wyboru, odpowiedział dr. M a- 
ł e c k i ,  iż komitet ściślejszy nie przeprowadzał żadnej 
dyskusyi, lecz tylko przystąłpił do głosowania, którego 
wynik przedstawił p. Riedel. Wynik tego głosowania 
jednak nie wiąże komitetu obszerniejszego, on może 
głosować raz jeszcze i wybrać innych kandydatów, 
gdy mn się ci nie podobają.

Rozwinęła się następnie obszerniejsza dyskusya. 
w której pp. dr. Loewen-tein, dr. Zajączkowski, dr. 
Grek, dr. Opolski, przemawiali za kandydaturami pp. 
Małachowskiego i Ozyżewicza, a przeciw p. Oiuehciń- 
skiemu, podczas gdy pp. Kordys, Platon Kostecki, Mi­
chalski popierali w gorących słowach kandydaturę p. 
Cmchcińsk.ego i Małachowskiego. P. Gubrynowicz i 
Rawski podnieśli kandydaturę p. Zacharewicza

W głosowaniu, które wbrew żądaniu dra Greka 
odbywało się nie jawnie, lecz kartkami, otrzymali na 
83 głosujących: dr. Małachowski 82 głosów, p. Ciuch­
ciński 68 głosów, dr. Czyżewiez 15 gł i dr. Balasits 
1 gł

W7 ten sposób komitet obszerniejszy zatwierdził 
propozycyę komitetu ściślejszego. Zgromadzenie skła­
dam "się w V3 z t. zw. „mieszczan", t. j. zamożniej 
szych kupców, rękodzielników i przemysłowców.

* *
*

Równocześnie odbywało się w Izbie rękodzielni­
czej zgromadzenie rękodzielników i obywateli przed­
miejskich Uchwalono tam jednogłośnie popierać kan­
dydat .rę p. Ciuchcińskiego.
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FR . R A  W IT A

C Z Y  T O  B Y L O ?
(Ciąg d<dszj) .

— To cię z pewnością rozerwie...
— Co, właściwie?
— Głupstwo moj przyjacielu...1 Ono jedynie ma 

przywilej rozweselania człowieka.
Gdyśmy z doroźsi wysiedli, Ferdzio rzekł do 

m n ie :
— Pójdziemy do separatki... będzie spokojn.ej...
— A z  muzyką i śpiewem co się stan ie?  Mie­

liśmy przecież coś posłuchać... pięknego?
— Gdy się nam znudzi, pójdziemy na salę
Tak rozmawiając, weszliśmy do przybytku tej —

niby sztuki
Kilku wyfrakowanych fagasów rzuciło się ku 

nam z taką furyą, jak gdyby mieli zamiar zadusić 
nas. Ich ręce, wysunięte ku nam, ich ruchy, przypomi- 
naiące elastyczność małp, twarze uśmiechnięte bez 
barwnym, jednostajnym uśmiechem, który nie wyrażał 
ani zadowolenia, ar., wesela, miały coś niesmacznego 
w sobie. Gdy twarze ich i ręce wykonywały ruchy i 
mimikę grzeczności, spojrzenia ich zdawały się prze­
nikać ułęnię naszvch kieszeni i pugilaresów.

Ferdzio zatrzymał się z chłodną, obojętną r-hną 
i spokojnem spojrzeniem powiódł po sali, jak g~yby 
szukał kogoś, a gwałtowne ruchy suchej i fałszywej 
uprzejmusci służby ledwie dostrzeżonem skinieniem 
ręki powstrzymał.

J a  stałem przy nim, jak trusia.
— Jest separatka? — spytał.
— Jest, ]aśnie parne...

.SŁOWO POLSKIE" z dnia BjjjhPaździernika 1896

Anglia’i Eosya w Persyi,
Jeszcze w czasie pobytu cara w Berlinie i Wro­

cławiu, zaszły niesposPzeżone, a jednak uwagi godne 
wypadki w Persyi. Datująca się od lat kilkudziesięciu 
emulacya Anglii z Rosyą o wpływ polityczny i eko­
nomiczny na Persyę, zakończyła się., ostatecznie zu- 
pełnem zdyskredytowaniem Anglii.

Z początkiem września podpisany został układ 
między rządem rosyjskim a towarzystwem rosyjsko- 
belgijskiem, posiadającem koncesyę na budowę drogi 
z Eureli do Teheranu -  układ, na mocy którego 
rząd rosyjski za znaczną cenę odkupił ową koncesyę 
i sam we własnym zarządzie budować będzie wspo­
mnianą drogę. Równocześnie rząd perski przyrzekł, 
iż dla rosyjskiej żeglugi otworzy zatokę iiluidab, uo- 
stępną dotąd tylko dla krajowych łodzi.

Go się tyczy owej drogi z Eureli do Teheranu, 
to ma być ona w ten sposob prowadzoną, iż okrąża­
jąc zbyt przykre wzgórza Khersem na południowym 
zachodzie, przemknie przez dolinę Beken h . ~ a " na­
stępnie serpentvnamv o wzniesienia mniej więcej 3%, 
posunie się płaskowyżem ku Teheranowi. Droga ta, 
podobnie jak gruzińska droga wojskowa w KauKuzm, 
dominować będ/ie nad północną Persyą, nieiylko pod 
ekonomicznym, lecz także pod militarnym względem.

Rosya umizga się do Persyi już od czasów Pio­
tra Y>', Umizgi te w chwilach sposobnych przynierały 
oczywiście charakter pieszczot tygrysich chyba. ,W r. 
1796 zagarnęła Rosya Dorbeut, w r. 1800 Georgię, 
w r. 1813 Kubań, Faghestau, Mingreiię. Wojna per- 
sko-rosyjska w roku 1825 doprowadziła Uo pokoju 
w Turkinaszai. Ówczesny szach Feth Ali musiał nie- 
tylko zapłacić znaczną kontrybucyę, lecz nadto po­
nieść jeszcze dalsze oliary terytoryalne (Erywan i 
Nahiczewan), Anglia, acz traktatowo zobowiązana do 
pomocy, pozostawiła go w sztychu. - Oczywiście me 
mogło to usposobić Persów sympatycznie dla Anglii.

Swoją drogą, zaborcza polityka Rosyi tak samo 
odstręczać musiała poddanych szachu od caratu. Aie 
z czasem stosunki zmieniły się. — Awersya do wia­
rołomnej Anglii wzrastała coraz silniej, podczas gdy 
Rosya umiała sobie wyrobić w Persyi respekt i po­
ważanie. Przybrało ono tedy cechy prawie sympatyi, gdy 
Anglia wypowiedziała w r. 1837 i 1856 Persyi wojnę 
i znaczną część terytoryum szacha obsadziła swemi 
wojskarri. Hr. Simonowicz i Duhamel za czasów Maho 
meda Szacha (1834 — 1848) Auiczkow zaś, Giers, Be- 
yer, Ginowicz, Melnikow, ks. Dołhoruki i v. Biitzow 
nie inieli zbyt wiele trudu, by stosunki Persyi z ca­
ratem kultywować ku zupełnemu zadowoleniu depar- 
la.neniu azyatyckiego. ’ )

Dzisiejsza partya russofiiska w Teheranie wy. 
chodzi z tego założenia, że n'ie masz rozumnej przy­
czyny, dla której Rosya działałaby przeciwko Persyi. 
Partyi tej przewodzi stara arystokracya, która w roz­
strzygającej chwili kieruje masami. Natomiast w skład 
partyi anglofilskhj, wchodzą same prawie niedowa- 
rzone głowy, dudki, które ' dały złapać się na plewę 
ambasady angielskiej. Nie mają oni żadnego?'wpływu. 
Nawet ich przewódca, wszechwładny dziś minister 
Emin sułtan, nie cieszy się sympatyą u ludu, ani po-

Ferdzio odciął mu od razu.
Mówiłem ci ośle już nieraz, żebyś tę jasność 

zostawił dla szulerów, pijaków i tych wszystkich, któ­
rych masz zamiar okpić... . t

Alojzy — tak pięknie nazywał się ów fagas — 
uśmiechnął się obłudnie, udając, że ze słów tych jest 
zadowolony, i rzekł

— Wielmożny pan zawsze... coś takiego. 
Weszliśmy wreszcie ,do owej separatki Był to

pokoj duży, wygodnie umeblowany,. pośrodku którego 
stał na kilk. osób nakryty stół, nad nim i dokoła, 
przy ścianach, płonęły kandelabry, a ostry nieco blask 
elektrycznego światła, odbijał się połyskiem szklanych 
gruszek.

' Ferdzio poprawiał swoją fryzurę i toaletę przed 
lustrem, ja  chodzTem szerokimi kręsahti i rzucałem 
ukośne spojrzenie na Alojzego, który z serwetą pod 
pacną. z twarzą o zastygłym, zda się głupim uśmie­
chu, wzruk swój przenosił z Ferdzia na mnie Tłuste, 
okrągłe, wydęte jego policzki, jasne włosy starannie 
rozczesane pośrodku głowy, ufryzowana grzywka, filu- 
ciki tu i ówdzie rozrzucone — wszystko to zdradzało 
w tym. człowieku — chęć podobania się, kokieteryę 
pospol.tą, obliczoną, że tak powiem, na zewnętrzne 
f i rmy tylko. , t

Nareszcie Ferdzio ukończył tualetę, stanął n a ­
przeciwko Alojzego i dyspozycyę mu wydawał. J a  zda­
łem się zupełme na jego smak i gust

Siedziałem na kanapce i rnyśiałem o czein in- 
nem. Co chwila tylko dolatywały mię oderwane wy­
razy dyspozycyi Ferdzia. Alojzy kiv.ftł się ledwie nie 
na dźwięk każdego słowa. Wreszcie konfereneya skoń­
czyła się. Rzuciłem okiem na Alojzego. Miał minę 
głupio-chytrego człowieka, który pragnie cos powie­
dzieć i udaje, że mechce.

Ferdzio domyślał się o co chodzi.
— Oncesz coś powiedzieć  ̂ — zapytał.

wagą w arystokrac.yi, która nie cierpi go jako dorob­
kiewicza (ojciec Emina był u szacha dozorcą oddziału 
sorbetowego !Ł Jedyny sposób, za pomocą kiorego 
mogłaby sparaliżować ao pewnego stopnia klęskę, 
poniesioną skutkiem wydania drogi Euzeli z Teheran 
w ręce rosyjskie, byłoby postarać się o koncesyę na 
drogę z Teneranu przez Ispahara i Syraz do Bender- 
Buszyr nad zatoką Perską

Sukcesy swe w p e rsy i  zawdz ęeza Kosya nie- 
tylko zwycięskiemu swemu orężowi, lecz także wiel­
kiej zręczności swej dyplomatycznej. Rosyanie, zagar­
nąwszy, co zagarnąć chcieli, zabawili się wr dobro­
czyńców , umi di  sobie ująć ludność,- nie z muości 
oczywiście - dla pięknych oczu Persów, ale w tern 
trafnera przekonaniu, że ta maska._dobroci i życzli­
wości grubo im się opłaci. Nie dbali o to dumni  
Anglicy i teraz spijać muszą gorycz upokorzeń a

WoDec takich stosunków orężne starcie Rosy  
z Anglią w Azyi centralnej nabiera coraz więcej p ra­
wdopodobieństwa. Oby tylko Anglia nie potrzebowała 
płakać nad swym optymizmem, już dzis bowiem coraz 
więcej wiary znajduje twierdzenie, że Rosya potrafi 
bez nadzwyczamycn wysiłków, wypędzić Anglię z Indyj.

W 'a d G « i i o ś C t  p o e t y c z n e .
P ism o odręczne  cesarza - Gesarz. opuszczając 

Peszt, wystosował następujące pismo odręczne do pre­
zydenta węgierskich ministrów bar. Banffy’ego, z oka- 
zyi zaniknięcia wystawy milenarnej, które nastąpi juz 
3 listopada. „Kochany baronie Banffy! Spoglądając na 
wypadki osiamieh miesięcy, obecnie, kiedy już prze­
brzmiały uroczystości z powodu 'tys.ącletniego istnie­
nia mego ukochanego państwa węgierskiego, nie mogę 
z mej ulubionej stolicy oddalić się, nie wyraziwszy 
przedtem mojej radości i zupełnego zadowolenia z pod­
niosłego przebiegu tego obchodu, tak rzadkiego w dzie­
jach narodów i prawdziwie epokowego ‘ Co oznaczy­
łem przed kilku miesiącami jako pewną nadzieję, stała 
sie w rzeczywistości. Naród węgieiski pokazał przed 
całym światem iż po tysiącletniem istnieniu spoglą­
dać może z dumą nietylko na s w o j e  p o l i t y c z n e  
z d o b y c z e ,  l e c z  t a k ż e  n a  r o z w ó j  d u c h o w y  
i m a t e r y a l n y ,  i że przez to zająć może godne s ta ­
nowisko wśród państw kulturnych. Naród okazał też 
przy tej sposobności marzycielską miłość ojczyzny, 
stanowiącą jedną z najsilniejszych podstaw państw a1*.

„Proszę Pana ogłosić tę moją radość i uznanie 
w całem królestwie. Proszę Opatrzność Boską, ażeby 
ukochane moje kiólestwo węgierskie które jeszcze 
wiele dokonać może — także i w przyszłości otoczyła 
błogosławieństwem i ażeby naród owoców tego dąże­
nia pod osłoną pokoju wewnętrznego i zewnętrznego 
używać mógł w zgodzie braterskiej i miłości, i ażeby 
naród miał przed oczyma zawsze słuszne interesy ca­
łej monarchii. Budapeszt 28 października 1896. F ra n ­
ciszek Józef mp. Banffy mp.“

V,'ybor.v sejm owe na W ęgrzech rozpoczęty Się 
wczoraj i, o de już z dotychczasowych wyników (wy­
bory potrwają 6 dni | sądzić można, przyniosły suk­
ces stronnictwu liberalnemu, czyli rządowemu. Do-
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Postać Aiojzego zakołysala się znowu , Począł 
przestępować z nogi na nogę, brac serwetę z ręki do 
ręki i głową robić jakieś miny, jak indyk, kiedy jest 
w dobrym humorze. *

. — Mów .
— Proszę pana... a ta Kamilla już ta  j e s t . .
— Jak a ?
— No, przecie ta, co to wszyscy w czasie wy 

staw-y koniaki u niej pili... ,
Ferdzia widocznie nie bardzo to interesowało
— No, proszę cię, ruszaj się, ażeby kolaeya prędku 

była a dobra..
Alojzy nie ruszał się jednak.
— No... a z tą... Kamillą co będzie? Ona dzisiaj 

śpiewa... Może niech przyjdzie, jak skończy?
— Niech przyjdzie...
Alojzy ukłonił się i wyszedł
Po  chwili zjawił się i począł nakrywać na pięć

osób.
Ferdzio, spostrzegłszy to. przerwał rozmowę ze 

mną i w Alojzego spojrzenie utkwił
- Uóż ty oto robisz? ,
-  Nakrywam przecie, proszę jaś. . pana.

— Na pięć osób ?
Alojzy zrobił zgłupia naiwną minę.
— Oprócz państwa będzie przecie Kamilla, bę 

dzie jej towarzyszka i inoże jeszcze kto...
Ferdzio śmiać się począł’.
— Widzisz, myślisz, że mu chodzi o nas? By­

najmniej. Otojażeby w kuchni nic nie pozostało...
Ostatecznie nakrycia były na stole. Z kolei s ta ­

nęła butelka B u r g u n d u ,  H a u t - S a u t e r n  — ko­
niak, kanapki, sery, giardinetto — wszystko to usta­
wiał Alojzy z gustem i znajomością rzeczy.

Gdy czynność swoją ukończył, zwrrócił się do 
Ferdzia

— A. szampan proszę pana jaki?



tychezas znanym jest rezultat z 227 okręgów. W y­
brano 184 liberalnych, 14 narodowców, 20 kos/.utow- 
ców, 4 zwolenników Ugrona, 4 ludowców, 7 cLikieh 
Wybory ściślejsze odbędą1 się w czterech okręgach. Libe­
ralni zyskali 35 mandatów, narodowcy stracili 15, 
koszutowcy 4, ugroniści 9, ludowcy 1, dzicy 6. Mię­
dzy wybranymi znajdują się: większość ministrów,
sekretarze sianu, Szilagyi, Kossuth, Kolomnn Tisza, 
Podmaniczky. W Jaszberenach zwyciężył hr. Wojciech 
Apponyi przeciwko ministrowi sprawiedliwości E rde- 
ly’ernu Dotychczas poważniejszych ekscesów me było. 
Ńa co więc było robić tyle hafn-u i ś uąguć wojsko 
z austryackich prowincyj? 1 -

Pół u rzędow a no tę  ogłosił organ dyplomacyi ro­
syjskiej Ford, z powodu sprzecznych wertsyj, jakie 
krążyły o wrocławskim toaście cara. Otóż według 
Nord'a, car oświadczył dosłownie: „Jestem  przejęty
wobec Niemiec term samemi trudycyjnemi uczuciami, 
jakiemi przejęty bvł moj ojciec*'

Iz b y  f r a n c u s k ie : Parlament i senat zebrały się 
onegdaj, jak  już doniósł telegram Przewodniczący 
B r i s s o n  odczytał następnie znane pismo, jakie ode­
brał prezydent rupubhki F am ę od cara ze stacyi gra­
nicznej I assy, poczem ośw adczył: „Izba deputowa­
nych, która już w 1881 r. objawiła uroczyście swe 
syrnpatye dla Rosyi, zechce przy rozpoczęciu scsyi 
powitać dostojnego gościa i przesłać mu, jakoteż ce­
sarzowej życzenia pełnegc sławy panowania i pomyśl­
nego rozwoju państwa. Po uroczystościach w Tulonie 
i Kronstadzie widziano w pierw szych dniach paździer 
nika, iak się przyjazne stosunki między oboma wiel­
kimi i dumnymi narodami coraz bardziej zacieśniają. 
Zjednoczenie to sławili poeci, artyści, prasa i cały 
lud. Francuska demokracya dała dowód, iż nasze 
urządzenia dalekie są od tego, aby w zamiarach wy­
kluczać ducha wytrwałości, zgody jednomyślności. 
Du Paryża, o kturego wielkości i piękności zaprzyja­
źnieni monarchowie tak pochlebnie się wyrazili, n a ­
pływały ze wszystkich części Francyi iłumy ludu, 
dając dowód, u  ideałem ich jest zawsze ojczyzna. 
Jedno serce i jeden duch! Jaki widok, jaka nauka, 
jaki powód do zaufania i nadziei !u

Wszystkie ustępy mowy darzono entuzyasty- 
cznymi oklaskami. Prezes ministrów Meline podzięko­
wał Bnssonowi za patryotyczne przemówienie. Izba 
jednomyślnie przyklasnęła temu uznaniu. Następnie 
postanowiono podnieść znaczenie manitestacyi, która 
może się przyczynić do podniesienia stanowiska F ra n ­
cyi w oczach Europy. Udzielono przeto rządowi zu­
pełnego pełnomocnictwa i uprawomocnienia, aby prze­
mawiał w imieniu Francyi.

M e l i n e  wyraził przeświadczenie, ze tym sło­
wom przvklasnie lud podobnie jak Izba. Następnie 
przeszła Izba do ustalenia porządku dziennego. Mini­
ster Barthou przedłożył Izbie cztery projekty ustaw, 
dotyczących rewizyi ustaw co do radców gefietalnyeh, 
komunalnej organDacyi w celu decentralizacyi i za­
stąpienia dotychczasowych radców prefektury 18 rad ­
cami regionalnymi.

>ie czekając odpowiedzi, począł wyliczać-
— Roederer, Mumm, Mocset Chandon, l ommery...
— Pommery sec...
Zdawało się, że tylko tego Alojzy czeKal. Ukło­

nił się i wyszedł
— Słuchaj, cóż to za uczta Lukullusowa? — 

spytałem.
Uśmiechnął się i odrzekł:
— Przecież będzie Kamilla..
Rozpoczęliśmy wieczerzę sami. Z  wielkiej sali

dolatywały do nas dźwięki muzyki, urywane słowa 
piosnek francuskich, niemieckich, polskich, węgierskich 
nawet — wszystko to zmięszane w jedno, jakieś dzi­
wne brzmienie, z brzękiem talerzy, widelców, szkla­
nek... Tu także muzyka. Ona pos.ada dziwny swoj, 
sobie właściwy, pociąg. Chciałem powiedzieć urok. 
Nie, to me byłoby dobrze. Ten dźwięk jakiś rmęszany, 
iak i ona wytwarza, sprawia podniecenie, podobne do 
tego, jakiego sie doznaje od opium, lub haszyszu. 
Z początku słychać tylko szum, hała«, wrzawę, potem 
to wszystko przeehodz: w nerwy nasze, w myśl, 
w uczucia i wytwarza ten dziwmy stan, w którym 
najpospobtsze rzeczy nabłenają blasku poezyi i pię­
kna. Każda muzyka wydaje nam się nieporównaną, 
każda melodya śliczną. Gdyby przy zdrowych i nor­
malnych zmysłach ktoś zanucił kaw iarnianym głosem 
kawiarnianą piosnkę — każdy porwałby się, jak gdyby 
posłyszał zgrzyt stu ostrz po szybie szslanej, a w tej 
atmosferze dvmu, brzęku, różnych głosów ludzkich, 
różnych zmięszanych ze sobą kuchennych zapachów 
— wszystko wydaje się cze ins , ledwie nie prześli- 
cznem.

A ie . . wracani do dalszego ciągu.
Alojzy podał nam kolącyę. Jedliśmy i piliśmy 

w miarę, rozmawiając o tem, o czem zwykle nie mó- 
wiliomy nigdy. Uo za brudne portyery... ile to włosow 
dotykało się o nie..  One mają jakiś zapach.. Alojzy 
jak ą  on idyotyczną twarz posiada.

, SŁOWO POLSKIE* z dnia HO Października 1896.

B ism arck  nietylko nie uląkł się groźnej posta­
wy, jaką wobec ex-kanclerza zajęła prasa europejska, 
ale nawet grozi...  ̂ dalszemi rewelacynmi. W rządo­
wych kołach berlińskich zapow iedź dalszych wynu­
rzeń nie wywiera spodziewanego wrażenia Gdyby 
Bismarck opublikował memorandum!' w którem moty­
wował swą prośbę o dymisję, ‘ to w takim razie za- 
s t o s o w a n o b y  s ł y n n e  p a r a g r a f y  A r u i in a 
o zd r a d  ę s t a n u  do  i c h  11 w ó r c y. f&lri. Z tj.

, oświadcza, że stosunki między Rosyą a Niemcami 
stuły się właśnie od ustąpienia ks 'Bismarcka serde- 
czniej-ze , dlatego też trudno pojąć do jakich celów 
zmierza artykuł Hamb. Fachrichten, wyjawiający taką 
zdradę zaufania, za którą ks. Bismarck swojego czasu 
postawił Armina przed sąd. Rząd niemiecki stara się 
jedynie o to, ■ ażeby u sjirzymierzeńców Niemiec nie 
powstała żadna wątpliwość względem • wierności 
Niemiec. f

Fremdenblatt, omawiając onegdajsze oświadczenie 
Retchsanzeigera zgadza się zupełnie z stanowiskiem, 
zajętem przez rząd niemiecki i wyrażonem przrz to 
pismo przekonaniem,, że podobne wynurzenia, jak 
ostatnie, nie mogą zachwiać zaufania w szczeiość i 
wierność polityki niemieckiej. Fremdenblatt wierzy, że 
od czasu istnienia traktatu z Niemcami i trójprzymie- 
rza, nie było ani jednego okresu, w którymby wzaje­
mne zaufanie sojuszników mogło być osłabione wsku­
tek wątpliwości co do zamiarów uczestników. Takie 
sojusze, które się tyczą najświętszych interesów mi­
lionów ludności i ochraniają pokoj przez lat dziesiątki, 
nie spoczywają na podstawie taktycznych pociągnięć 
szachownicy politycznej przez poszczególnych mężów 
stanu. Utrzymują je ludy, i których uczucia i interesy 
ucieleśniają się w tych sojuszach, a bronią ich mo­
narchowie, o których wierności i szczerości wątpić 
nie można

Neue j r .  Presse ogłasza mterview z oewnym 
rosyjskim dyplomatą, w którym tenże oświadczył, że 
ze strony Rosyi nie nastąpią żadne oświadczenia 
w sprawie rewelacyj ks. Bismarcka; dopiero 20 stu­
lecie wyjaśni tę sprawę. , ;

Temps, omawiając w ynurzen,a Bismarcka, powia­
da, iż gdyby jeszcze był kanclerzem, to n a r u s z e ­
n i e  t a j e m n i c y  p a ń s t w o w e j  m u s i a ł b y  d r o ­
go  o p ł a c i ć .  Go przedewszystkiem w tein wynurze­
niu jest me do przebaczenia, to bezwzględne szko­
dzenie na przyszłość dobrej sławie niemieckiej po­
lityki.

Charakterystyczny bardzo głos zabiera N  1 hre 
mta w sprawie wersyj, jakoby trojprzymierzu groziło 
rozbicie. Organ petersburski pisz : .

Niepodobna się spodziewać rychłego rozbicia się 
trójprzymierza i me ma co liczyć na to. — A n a w e t ,  
prawdę powiedziawszy warunki . obecnej sytuacyi 
ułożyły się w taki spo.sob, że dzisiaj rozbicie się 
trójprzymierza mogłoby być p o ż ą d a  n e m  tylko dia 
Anglii. - «

Istniejące porozumienie mocarstw kontynental­
nych w sprawach wschodnich ma za podstawę 
właśnie p r z y w ó d z t w o  N . e m i e c  w t r ć p j r z y -  
m i e r z u .  Tylko wpływ Berlina może ochronić W ie­
deń i Rzym od zakusów Anglii, pragnącej przeciągnąć

p 0 pierwszej butelce Sauteru’u, przyszła druga 
Bardzo lubię ten gatunek wina. Smak jego 'm a coś 
podobnego do pieszczoty niewieściej. No. przecie! Z a ­
pomnieć o smutku — to jest dopiero rozkosz. Zdaje 
się wówczas, że się jest lżejszym, że człowiek unosi 
się w jakąś atmosferę przyjemniejszą, niż zwykła 
nasza.

. Alojzy zastawiał właśnie bażanta przed nami i 
rozmaite kompoty, gdy Ferdzio odezwał się:

— A gdziez Kamilla? .
— Kończy śpiewać i zaraz przyjdzie. Jeszcze 

tylko raz wystąpi — dodał ze zwykłym mu głupko­
watym uśmiechem.

— Ręczę ci, ze koniaki łyka.
Powiedziawszy to, porwał się z krzesła i na ko­

rytarz wybiegł. Po chwilce wrócił.
— Trzech oficerów trzyma ją  w oblężeniu.
— Ale to tak sobie tylko — odezwał się Alojzy 

— ona przecież wie, że tuiaj przyjść mus!.
— Pójdź i powmdz, że czekamy
— Dobrze, proszę pana...
Niedługośmy czekali.
Ach, B oże! Czy może być coś bardziej pospoli­

tego, jak Kamilla! Już  była dobrze podochocona, kiedy 
przyszła Przywitała się zamaszyście z Fordziem jak 
dobra znajoma, ze mną — dla zrobienia znajomość1 
i odrazu napełniła pokój śmiechem.

Jakkolwiek koniak, Burgund i Sautern szumiały 
mi w głowie i z Ferdziem prowadziłem najweselszą 
pod słońcem rozmowę przybycie Kamilli ochłodziło 
mię zupełnie. Coś tak pospolitego i rubasznego było 
w całej jei postaci, że czułem w sobie ciągle buntu­
jące się uczucie piękna. Im bardziej Kamilla wysilała 
się na wesołość, tern moja wesołość’ dalej uciekała. 
Jadłem i piłem z tym chłodem, z jakim anatom robi 
sekcyę trupa. (Cłęp dalszy nastąpi.)

na swą stronę Włochy luo Austro Węgry. Dopokąd 
Niemcy będą mogły ręczyć n.etylko za siebie, lecz 
i za swych snrzymiorzeńców, mogą one wywrzeć ko­
rzystny wpływ na Wschodzie, a ich zgodne działanie 
z Iio-yą i l-vancvą stanowić może cenną rękojmię 
trwałośęi i równowagi europejskiego pokoju.

O przyszłości nie ma co mówić Na razie cho 
dzi o zadowalające. choćby tylko ezasowe uregulo­
wanie najbliższej przyszłości państwa ottomańskiego. 
Do czasu trzebił unikać wszystkiego, co mogłoby 
osłabić lub zakłócić porozumienie, istniejące pomię 
dzy mocarstwami Kontynentalnemi. Taka zgoda i po­
rozumienie nit zbędne są na teraz i tylko przy takiej 
zgodz.e możliwemby było zwołanie konferencyi euro­
pejskiej dla uregulowania spraw wschodnich Tylko 
przy takiej zgodzie sułtan gotów będzie poddać się 
żądaniom . mocarstw, mającym na celu . ochronę 
chrześcijan na Wschodzie od nadużyć muzułmańskiego 
panowania. Sytuacja,  'k tó ra  wytwarza dla'Austro- 
Węgier i Włoch potrzebę trzymania się Niemiec i od- 
p\chunia od siebie podszeptów Anglii. jest zara­
zem bardzo korzystną dla politycznej akcyi mocarstw 
na południowym wschodzie. N a  r a z i e  w i ę c  n i e  
p o t r z e b a  p r a g n ą ć  r o z b i c i a  s i ę  t r ó j p r z y ­
m i e r z a ,  g d y ż  m o ż e  o n o  d o  c z a s u  o d d a w a ć  
: e s z c z e  u s ł u g i  E u r o p i e .

s a    •______   _  i  3

J a k  już donosiliśmy, odbył się duia 18 b.n. w Stryju 
zjazd egzekutorów podatkowych, o których ubolewania go­
dnej sy tuacyi n ie jednokro tn ie  mieliśmy już sposobność głos 
zabrać . W i d z ą c , ze usiłowania ich, luźnie p rzedsiębrane , 
nie odnoszą  skutku, że mianowicie rząd nie myśli zmienić 
monstrualnych is tolnie  stosunków na tem polu, postanowili 
przedew szystk iem ratować się sam opom ocą ,  obok tego zaś 
so lidarnie  szturmować dalej do rządu.

Zwołani przez inieyatorów zjazdu pp. M Kaznow- 
skiego, W ary  „odę  z Doliny, W archałow skiego  z Bolecbo-' 
wa zjechali się egzekutorzy galicyjscy w wymienionym dmu 
Iiczuie do S try ja  i uzyskawszy zezwolenie miejscowego s ta ­
ros tw a  na odbycie zgroniau :enia, ukonstytuowali kom ite t ,  
k tó ry  wybrał przewodniczącym p. Quirinicgo egzekutora 
z Krosna, a sekre tarzem  p Biskupa, egzekutora z Biecza.

Przewodniczący, wyjaśniwszy cel zebrania — wyraził 
ubolewanie z powodu, że lwowski kom ite t  egzekutorów, wy­
brany we Lwowie dnia 10 września 1893 dotychczas zn a ­
ku życia o sobie nie dał. Zgromadzenie uchwaliło wezwać 
ów kom ite t  do złożenia sprawozdania  z dotychczasowej dzia 
łalności i przedłożenia  rachunków.

Następnie  zaznaczył przewodniczący, że wobec refor 
my podatkowej, przedm iot obrad Kady państwa stanowiącej, 
konieczną je s t  rzeczą dla egzekutorów co rychlej zaapelo­
wać do rząd u ,  by tak  ważny dział służby lepszą, n i l  do ­
tąd. obdarzono op ieką  i życzliwością przez polepszenie 
stanowiska egzekutorów zarówno pod względem materyal- 
nym, jak  moralnym.

Po dyskusyi uchwalono złączyć się w osobny komitet 
egzekutorów i oderw ać się od komitetu  lwowskiego. P o ­
czem wybrano wydział, powołując na przewodniczącego p. 
Q uirimego, na zastępcę  p. K Biskupa, wreszcie na sk a r ­
bnika p. Długuszewskiego.

Po sprawdzeniu rachunków : tymczasowego komitetu  
w Dolinie i po udzieleniu mu absolucoryum na .rniosek ko 
lUisyi kontrolueyjnej, wszczęto dyskusyę nad sposobami za­
biegów o polepszenie doli egzekutorów.

Uchwalono ostatecznie na  wniosek przewodniczącego 
wystosować pe tyc ję  do tronu. Rady państwa, Koła po lskie­
go, p rezyden ta  ministrów, minis tra skarbu ,  prezydenta  n a ­
miestn ictwa , w iceprezydenta kraj .  dyrekeyi skarbu. Celem 
wręczenia  tych petycyj uchwalono wysłać dwóch delegatów, 
mianowicie pp. Quiriniego z KroBiia i Długoszewskiego 
z Białej.  D rukowe odbitki petycyi uchwalono rozesłać po ­
między egzekutorów. Postanowiono  także , by w przyszło­
ści w naglących wypadkach, odbywały się zjazdy obranego 
wydziału. K osz ta  podróży uczestników pokryw ać będzie 
kasa  s towarzyszenia  z funduszu , i k tó ry  utworzyć się ma 
z jednorazowych 50-c io  centowymi datków członków s to w a ­
rzyszenia. • . i

Stosownie do uchwały zgromadzenia ma wydział od-^ 
nieść się do komitetów egzekutorów także w innych pro- 
winoyach monarchii austryackie j z p ro p o zy cy ą . czy by do 
zbiorowej, wuieść się mającej petycyi nie  przystąpiły.

N a wniosek Długoszewskiego uchwalono stowarzysze­
niu nadać  nazw ę:  „Samopomoc galicyjskich egzekutorów
podatkow ych". Celem stowarzyszenia będzie doraźna p o ­
moc kolegom, lub tychże wdowom, rtotkniętj in  nieszczęśli­
wymi wypadkami. Jednorazowe wpisowe wynosić będzie 
1 zł., miesięczna wkładka po 50 ct. S ta tu t  wypracować 
ma wnioskodawca do duia 15 grudnia  b. r.

K R C N IK A .
L w ó w ,  dn ia  29  1’aździernika

J u tr o •
—  30 Paździe rn ika . P ią tek  K l a u d y u s z a .
—  Wschód słońca o godz. 6 m in . '  50 r a n o ;  zachód

o godz. 4 min. 37 wieczorem.
— D nia tego w r. 1609 , Zy gm unt 111. oblega Smoleńsk
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— Oil godziny 9 rano wybór dwóch posłów  do 
Sejmu krajowego.

— O godzinie 9 rano w kościele ka tedra lnym  nabożeń­
stwo żałobne za duszę śp M. Zboińskiego.

— O godz 7 wieczorem w sali posiedzeń Z bo ru  izr.
w aine zgromadzenie rygorozantów w m.

— O godzinie 7-mej wieczorem w tea trze  kr S k a rbk a  :
Miliony*.

Zwracamy u w a g o  na naszą korespondencyę p a ­
ry sk ą ,  nmieszczoną w dziale ekonomicznym dzisiejszego 
num eru .

Dr. S t .  K opiński, docent p ryw atny m atematyki,  
mianowany został nadzwyczajnym profesorem tegoż p rze d ­
m io tu  na Uniwersytecie Jagiellońskim .

Doktorat. P. M aurycy Leon R ipp , y iak ty k a n t  s ą ­
dowy rodem z K rak ow a , otrzymał na Jugie ll  U n iw ersy ­
tecie stopień d o k to ra  praw.

Ju trzejsze wybory do Sejmu odbędą się w sześciu
salach ra tusza  na 1 i I I  piętrze rano od 9 - tej do I-.szej
i  popołudniu od 3-ciej do 6-tej.

W myśl przepisu ustawy komisya wyborcza składa
się z burm is trza  lub jego zastępcy, dwóch czlunków Rady 
miejskiej, komisarza rządowego i czterech przezeń zam ia­
nowanych członków.

Prócz tego przydzielony j e s t  jeden urzędnik  magi 
s t ia tu  do wpisywania głosów, podczas gdy na drugiej liście 
wpisuje głosy jeden  z członków komisyi. Ogółem w ko- 
misyi zasiada 9 członków.

W  zastępstwie p rezydenta  miasta fungować będą 
w poszczególnych salach począwszy od 1. pp. delegaci R a d y : 
Dr. Gryziecki, Dziędzielewicz, Ł u k a w s k i ,  Piepes, l lep p e
i R aw sk i;  z g rona  Rady zasiadać będą po dwóch w każdej 
sali radn i pp. Burdasz i B eiser ,  Bieuieeki i Czapczyński, 
D rex le r  i Gubrynowicz, Jouasz i Klimowicz, ] MiKuliń.sk' 
i Stachiewicz, SemDratjwicz i*d r .  rab.iczyński. , 1

K um isarzem  rządowym desygnowany jes t  radca  
dworu . p. H i ld ,  k tóry  urzędować będzie .w sali ( L ; 
w innych zastępować go będą  radcy n imiestuietwa pp : 
H uth , Kleeberg, Kraus, Lanikiewicz i Piwocki. Z u rzęd n i­
ków m ag is t ra tu  przydzieleni są do komisyi pp. W eeber,  
F o k ,  Michalczewski, Lemiszewski, Lubczak i Scbeclitel.

Z grona wyborców powołał komisarz rządowy d o k o -  
misyi 24 wyborców, którzy po czterech zasiadać  będą 
W każdej sali.

Wszyscy wyborcy podzieleni są  na dwie serye. Seryę 
A  stanowią ci, co p łacą podatki od nieruchomości, p rzed ­
siębiorstwa przemysłowego łub dochodu i z tego tytułu 
głosnją  oni w salach I . .  II . ,  III. i IV . Seryę B  s tan o ­
wią posiadający prawo wyboru z ty tu łu  osobistego, ja k  le ­
k a r z e ,  a dwokac i ,  uotary uszo i tu.  Ci g ł o su j ą  w sal i  V i V L
a  częściowo także w IV.

Głosowanie odbywa się ustnie.
Z a  kobietę głosuje mąż, prawny zastępca  lub p e łno ­

mocnik. Pełnomocnictwo takie  musi być umieszczoue ua 
karc ie  legitymacyjnej i podpisane przez mocodawczy iię. 
L egalizacyi podpisu nie trzeb a  —  i to je s t  właśnie słaba 
s t ron a  przepisu, bo daje możność licznych nadużyć.

W  dziesiąta rocznicę istn ien ia  T owarzystw a h i ­
s torycznego, odbędzie się w sobotę d. 31 października  b r  
o godz. 6 wieczorem nw Uniwersytecie walne zgromadzenie 
członków Towarz. his torycznego i uroczyste posiedzenie .  
P o rz ą d e k  dzienny: 1) Z agajenie  przez prezesa. 2) Od­
czytanie p rotokołu  z poprzedniego walnego zg rom adzenia  
3 )  Sprawozdanie z czynności W ydzia łu  i Komitetu  red ak cy j­
nego za rok ubiegły. Referent d r  Fiukel.  I) Sprawozdanie  
komisyi kontrolującej racnunki Towarzystwa. 5) W ybór 
Wydziału, komisyi kontrolującej i kom ite tu  redakcyjnego 
La rok 1896/7 . 6) Wnioski członków, , —  Dr Antoni
P ro c h a s k a :  O Unii Brzeskiej. -  Członkowie mogą w pro ­
wadzić gości.

Dodatkowy m “ldunek (kontro la)  pospolitaków 
zamieszkałych we Lwowie ma się odbyć w dniach 5 6
lis topada  1896  w sali radnej ,  (racusz 1 p ią tro) między 
godziną 9 — 1 przed  i 4 — 6 popołudnia .

Urząd budow niczy miejski wypracowuje p ro jek t 
drogi do Brzuchowic, k tó ra  ma być wykonaną przy sub- 
wencyi W ydzia łu  krajowego, również w tym urzędzie p rz e ­
prow adza się pro jek t c o r s a  od końca ul. W ojciecha 
(P ro ih o w n ia )  przez Lonszanówkę (K aiserw ald )  Krzywczycki 
las —  do p a rk o  Ł yczakow skiego .

Zamach samobójczy. D ziś w południe usiłował 
pozbaw;ć się życia m ajs ter  szewski, J a a  D urkalec , zam ie­
szkały  przy ul. Sykstuskiej 1. 58  a. D urka lec ,  cierpiący oó 
k ilku miesięcy na umyśle, wydostał się dzisiaj na  okienko, 
s ięgające powały p a r te ru  tego domu i skoczył na  ziemię. 
D urka lec  upadłszy  na b ru k ,  potłukł się w głowę i krzyże. 
Pogotowie staeyi ratunkowej udzieliło desperatowi pierwszej 
pomocy.

Zam ordowanie żandarma. W Kierling, koło 
Kiosterneuourga, znaleziono onegdaj żandarma Uobla jjie- 
żywegu. Silnie oszpecone zwłoki, literalnie były porąbane 
La kar alki a oczy wykłute Obok zwłok znaleziono cyn­
kowaną łyżkę. Istnieje przypuszczenie, że Robi zaskoczył 
fałszerzy monet, którzy go zabili, i że sprawcami są ro­
botnicy włoscy z pobliskich kammniolomow.

O Paderew skim  czytamy w Kur). Warsz. Przed 
kilku dniami zamieściliśmy, jako curiosum, poczerpniętą

z pism niemieckich plotkę o chorobie umyśli.wej Ignacego j 
Paderew sk iego ,  przyczem wiadomość tę wprost nazwaliśmy | 
ba jką  z za oceanu Obecnie - sek re ta rz  Paderewskiego 
w liście, nadesłanym do przyjaciół artysty , jiodaje genezę 
tej piloŁki. —  Pomiędzy impresaryaini, ubiegającymi się 
o podpisanie umowy z Paderewskim na sezon zimowy, 
znalazł się jeden  z przedsiębiorców berlińskich. Paderew sk i ,  
nie mając po trzeby  uciekania  się do pośrednictwa linpre- 
saryów, koncerty  bowiem urządzają  mu jego właśni s e k r e ­
tarze , wszystkie p ropozycje  odrzucił.  N ie  w sm ak to po 
szło ajentowi berlińskiemu, który , mszcząc się, zmyślił ową 
plotkę n iedorzeczną. J a k  było Jo  przewidzenia, p lo tka  
nigdzie nie znalazła  wiary. 1 ■ .....................

Z G rac U donoszą o ciekawej aferze, k tó ra  w kołach 
nauczycielskich wywołała pewną seusacyę. Oto b. poseł do 
parlam entu  p. Hoffman po złożeniu m andatu , zamierzał 
napowrót objąć swe stanowisko profesora  szkół realnych, 
lecz R ada szkol ia krajowa zażądała  oJ niego, aby wpierw 
powtórnie złożył egzamin profesorski,  gdyż sądzi. iż. straci! 
już  odpowiednie uzdolnienie w ciągu pięcioletniej dz ia ła l­
ności w Radzie państwa. Na raz ie  pozwolono mu sprawo- 
wować profesurę t j ik o  prowizor)ozu.e
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Z b i o r y  naukow e domu cesarskiego, mianowicie ; 
gab ine t his toryczno naturalny, biblioteaa dworska i muzeom 
mają być, jak  donoszą z Wiednia, o idaue w zarząd nowo 
założonej in s ty tu c j i  p u. iu tend em u ra  naukowa. Na s t a ­
nowisko prezesa  tej insrytucyi będzie po_ ibnc powolauy 
szef sek c j jn y  p. I l a r t l

S przen iew ierzen ie .  W Berlin ie  aresztowano w tych 
dniach tam tejszego miejskiego u rzędnika  Bocka, k . j r y  ja k c  
ska rb n ik  biura pudatkowego sprzeniewierzył, o ile się do­
tychczas wykazało, około 4 .ODO m arek . ■

S t a n  z d r o w i a  h r  S / u w a ł o w a  według ofi.;yalnych 
biuletynów, polepszył się znacznie.

00 Ireie pracy obrończej obchodzić będzie wkrótce 
w Warszawie mecenas Stanisław Zalewski, ojciec znanego 
komedyopisarza p. Kazimierza. ,

.S lu h  księcia F i l ip a  Orleańskiego z arcyksiężniczką  
M a r ją  Dorotą odbędzie się w Scbónl.runnie  iliiiu ó l i s to ­
pada  Z grom adzą one na dworze cesarskim  liczny zastęp 
przedstawicieli królewskich gości i a ry s to k rac j  i francuskiej ; 
książę Fil ip  O rleański jest,  jak  wiad ono, pre tendentem  do 
tronu  francuskiego. Po  ceremonii kościelnej odbędzie się 
w wielkiej galeryi zamku w Sclioubruunie obiad, w któryiń 
wezmą udział kroi portugalski z małżonką (s iostrą  ks, F i ­
lipa), książę i l.sięźna Aosty, k tóra  je s t  d rugą  siostrą  no ­
wożeńca, dalej księżna dW Ienęou (najmłodsza s iostra  c e ­
sarzowej ans tryack ie j  i. Między zaproszonymi są również 
książęta  W itold i Adam Czartoryscy. J ak o  najs tarsza  
z członków rodziny księcia  obecna będzie księżna K le ­
mentyna K obnrska , k tóra  w czerwcu r. 1807 skończy 80 
rok życia —  Uroczystości weselne miały się odbyć po 
ezątkowo w Budapeszcie, lecz od tego zamiaru  odstąpiono, 
aby nowożeńcy nie potrzebowali brać  ślubu cy wilnego, obo­
wiązkowego ua W ęgrzech Gdyby ślub odbył się w B u­
dapeszcie, miał przybyć na uroczystości liczny zastęp logi- 
tymistów francuskich ; —  z powodu zaś, że śuib odbędzie 
się w Sćhónbruuuie i że prawo zaproszeuia  służy tu ta j  
t j ik o  cesarzowi, nczbę zaproszeń ograniczono. Mimo to, 
rep rezen tow ane będą na zjeżdzie w SchOubrunnie nnjpierw- 
sze domy arys tokracy i rodowej f r an cu sk ie j ; między innymi, 
księżna Uzćs, księżna Luyues, księstwo de la Tremouille, 
księstwo Brissac, Rohun, Doudeaucillo, Nuuilles, Andiffret- 
Pasęu ier,  ks de B rogne, hi, d’Haussoiivil le, m arg r .  de 
Vognś i t. d.

W H onolu lu . Przed dziesięcioma laty, pisze K ur  
Codzienny, wyjechał z Warszawy niejaki Józef  M., ś lusarz .  
Pozosta ły  w W arsza w ie  Drat M. wiedział,  iż Józef  dla 
wykształcenia się w rzemiośle pojechał do A meryki i przez 
pierwsze dwa la ta  b rac ia  korespondowali z sobą. Od lat 
ośmiu jed n ak  M., zamieszkały w W arszawie, nie miał od 
b ra ta  żadnej wiadomości i wysyłaue listy pod dawnym 
adresem pozostawały bez odpowiedzi.  D opiero  w ubiegłym 
tygodum p. M. otrzymał list z ja k ą ś  dziwną m ark ą  poczto­
wą. Pismo pochodziło od brata ,  k tó ry  od la t  sześciu m ie­
szka  na  wyspach Saudwich, w H onolulu , mając d o b rą  p o ­
sadę przy magazynach na stacyi węglowej am erykańsk ie j .  
Jó ze f  M. donosi, że w Honolulu mieszka k ilku Polaków, 
jak iś  Jas ińsk i ,  ożeniony z I l iszpauką ,  M acewski ożeniony 
z A m erykanką  i dwóch żydów z Galicyi, dobrze mówiących 
po polsku. M ożenił się z P o lk ą ,  urodzoną w Chicago, 
i ma dwoje dzieci, k tóre  uczy po polsku. M. obiecuje b ra tu , 
iż dorobiwszy się fortuny, a podobno je s t  na tej d rodze ,  
za la t  najdalej sześć powróci do W aiszaw y .

W y s t a w a  w  S z t o k h o l m i e .  Na wiosnę r. 1897  
zostanie w stolicy Szwecyi o tw ar tą  skandynawska W ystawa 
sztuki i przemysłu Przygotowawcze roboty do tej wystawy 
są  już  na  ukończeniu. O sta tn ia  wystawa w Sztokholmie 
odbyła się w r. 1866. OJ tego czasu poczynił półwysep 
Skandynaw ski znaczne postępy w dziedzinie ekonomicznej,  
Gdy w r. 186 6  było 2 l/» milionów hekta rów  ziemi pod 
upraw ą, dziś je s t  je j o milion hek ta rów  więcej, a produkeya 
zboża podniosła  się z 17 do 24 milionów metrycznych 
cetnatów. P rzed  3 0-tu  laty sprowadzała  Szwecya 5 milio 
nów kilogramów masła z zagrauicy dz’ś podniósł się chów 
bydła do tego s top n ia ,  że wywozi od sieoie 25 mil. k ilo­
gramów masła. EksDort drzewa, k tó ry  w r. 1 8 6 6  wynosił

| zaledwie 30 milionów koron, dochodzi obecnie do 120  mi- 
| lionów koron. Toż samo i górnictwo wykazuje p os tęp y ;  

roczna produkeya metali dochodzi do 4 milionów ton,
podczas gdy przed 3 0 - tu  laty nie wynosiła więcej niż pół 
miliona ton W artość  produkcyi mechanicznych warsztatów 
wzrosła z 8 na 53. cukrow arni z 13 na 57, papierni z 3 
na 13 milionow koron. Pojemność żaglowych okrętów 
szwedzkich podniosła się z Z5C.OOO na 3 7 0 .0 0 0  ton s t a t ­
ków parowych z 14 .000  na 1 8 0 .0 00  ton. L udność  Szwecyi 
i Norwegii, wynosząca dziś przeszło 6 milionów, wzrosła 
od 30  la t  o więcej, niż milion mieszkańców, a  w kasach  
oszczędności leży dziś 35 0  milionów koron oszczędzonego 
grosza, podczas gdy w r. 1866 było go zaledwie 38  mi 
lionów. Wobec tak  pomyślnego wzrostu stosunków spo­
dziewać się należy okazalej wystawy dorobków lego sym ­
patycznego i oświeconego narodu.

i Z P e t e r s b u r g a  donoszą, iż na pierwszem posie­
dzeniu uniwersyteckiego Towarzystwa his torycznego w P e ­
tersburgu  czytany będzie re fe ra t  Wł. Spasowicza p. t-
„A dolf Pawiński, jako  h is to ry k  sejmików polsKich".

K r ó l  I[ l im  b e ' t  przez jiosla swego w W aszyngtonie  
ofiarował prezydentowi Clevelaudowi 14-cie tomów w spa­
niałe oprawnych dzieł o Kolumbie i odkryciu Ameryki, na 
cześć 400-tnej rocznicy tego epokowego faktu.

W ystaw a m i l  m a rn a .  W Peszcie zostanie we 
wtorek 3 listopada urzędownie zamkniętą przez ministra
handln p. Daniela. F rekw encya  na wyBtawie w ostatn ich
dniach je s t  jeszcze dość znaczną.

( z o r i l i o w e e , 26 października Towarzystwo pol­
skich akademików r Ognisko“ w Czeraiowcach odbyło d. 
24 bm. walne zgromadzenie członków, w którem uczestni­
czyli także członkowie honorowi i wspierający. Z odczyta­
nego sprawozdania wynika, że jedyna ta  narodowa o rg an i­
z a c ja  polskiej akademickiej młodzieży ua  Bukowinie mimo 
nadpr trudny uh stosunków miejscowych — rozwija się p o ­
myślnie. W roku ubiegłym liczyło „O g n isk oA 12 zw yczaj­
nych, 18 wspierających i 2 honorowych członków. Na 
wniosek wydziału obwołano w uznaniu zasług, położonych 
około dob ia  1 „warzystwa jednogłośnie  członkami honoro­
wymi pp. d ra  A lfreda Halbana profesora  wszechnicy czer-  
niowieckiej i Józefa Wisłockiego radcę  rządu W y rażon o  
również podziękowanie sekretarzowi R eprezen taey i k rak .  
Towarzystwa wzajemnych ubezjiieczeń p Henrykowi S za t­
kowskiemu za gorliwe popierame spraw Towarzystwa. Do 
wydziału na rok  1396 7 weszli :  L eon  Piotrowicz jako
jirezes, Mieczysław Beiil, ' Antoni B arański,  N atan  F e rn -  
b a c h , Stanisław Piątkiewicz i F ranciszek  Wicentowicz, 
wszyscy słuchacze praw, oraz Ludwik Oleszkiewicz, sł. fa-m.

, Ze S tmi is.i a  w o w; t donos" tamtejszy Kuryer, że 
te a t r  im. F red ry ,  pod dyrekcyą pp. Autouiewskiego i J a ­
worskiego obecnie do Stan.s lawowa nie przybędzie. W y­
jeżdża  on z Drohobycza do Tarnopola ,

K oszary  kawaleryjskie .w S tan is ław ow ie ,  zawie­
ra jące  około 20 większych i mniejszych budynków, są  już 
pod duchem zupełnie wewnątrz , i zewnątrz wyprawione 
Oglądał je  w środę i w czwartek ubiegłegr „ tygodnia 
inspektor  budowli wojskowych i oświadczył, że je s t  z wy­
konania  budowy zadowolony.

mw . ■— awsrAłwouMtii*- jg ■ nr -m , w. - f?— irtn n amwa W f—a
Z m a rli:

: W  Mondzelówee ks kanonik  Emilian  Z astyrzec  gr. 
kat. naroch —  Ks, J a n  Mojseowicz gr. kat. paroch w C ie- 
niawie w dekanacie  b rzeżańskim

■£Jł*<rtu»iłU'dijJ. — ra —i— Am .on 18

M i a n o w a n i a  i o d z n a c z e n i a

Gr. kat. ka teche ta  ks Jakób  Wacyk, mianowany 
nauczycielem religi: 'p r z y  seminaryum nauczyozycielskiem 
w Tarnopolu,

r Prezydyurn kraiowei dyrekcyi skarou  zamianowało 
u rzędn ika  pomocniczego dla aDraw domeuowo-kasowych 
przy urzędzie sprzedaży soli w Wieliczce, Józefa Stelczyka 
asystentem tego urzędu  sprzedaży soli w XI- klasie rang i ,  
a  adynnitta podatkowego Ju l ia n a  Rusina  urzędnik iem  p o ­
mocniczym dla spraw domenowo-kasowyeh w X [  k las ie  
rangi przy  galicyjskich u rzędach  sprzedaży soli.

Z a a is ij  lits iS c lie , aaukowe 1 artystyczne.
f i

* R e p e r t u a r  t e a t r a l n y *  W  tea t rze  hr. S k a rb ka  : 
D z i ś  w czw artek  po raz  trzeci „Sprzedana  narzeczona" 
(P rod ana  nevestaj, o pera  komiczna w 3 ak tach  F ry d e ry k a  
Smetany.

• W pią‘ek po raz pie-wszy „Miliony" (Grosse For­
tune), komedya w 3 aktach Henryka Meilhaca.

W sobotę popołudniu o godzinie 3-ciej (przedstawie­
nie dla młodzieży szkolnej) „Majster i czeladnik", kome- 
dya w 2 aktacb J. Korzeniowskiego.

Sylw etkę ś, p. M. Zboiusmego wraz z portretem 
zmarłego artysty, zamieszcza ostatni nr. ,Tyyodntka  zilu­
strowanego. “
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Szkici do panoram y . ,B erezyny‘*. W tych 
dniach nadejdą do Lwowa i wystawione zostaną cztery płó­
tna znacznych rozmiarów, pierwsze szkice Juliana Fałata 
i Wojciecha Kossaka do słynnej ich panoramy, powitanej 

„tak chlubnie przez całą prasg berlińską. Publiczność nasza 
będzie więc miała spusobnnść wyrobienia sobie pojęcia o 
dziele, pełnem prawdy, życia i dramatycznej grozy. Płótna 
te mają jeszcze i ten urok, że są nietylko szkicami do 
głośnej panoramy, ale bezpośrednio z pod ręki znakomi­
tych twórców wyszlemi dziełami malarskiemi.

i r t y l  1 m a la rz e :  T adeusz  Popie l  i Zygmunt R o z ­
radowało, obaj zaszczytnie znani ze swoich dzieł i jako 

W spółp racow nicy  „R aetaw ie" i „ G o lg o ty " ,  przygotowują 
obraz, k tóry  ja k o  d ioram a wkroice wystawiony będzie we 
Lwowie. T reść  obrazu zaczerpn ię ta  z naszej przeszłości 
dziejowej, przeds taw ia  b ran k i  polskie w ta ta rsk im  Ja sy rze .

P Anastazy Trapszo, utalentowany i zasłużony 
a r ty s ta  sceny krakow skie j ,  a były reżyser te a t ru  lwow­
skiego, obchodził dziś we czw artek  40-le tn i jubileusz a k to r ­
skiej działalności.

K o n k u r s  l l t c r a t ł k i .  Ogłoszony przez redakcyę Ku  
ryera Codziennego konkurs  na powieść, którego termin 
już  się ukończył, przedłużj ła redakeya aż do 1 s t y c z n i u  
1897 roku, a to z tego pow odu, że uadesłauo zaledwie 
p ięć  utworów i to po bliższem ich rozpatrzeniu  do tego 
s topuia  słabych, że się nie kwalifikują nawet do wspólnego 
czytania.

Z l i te ra tu i  . .„K siąże  Hołuba, czyli Don Kiszot 
X IX .  w ie k a ' ,  powieść w 3 to m ach ,  napisał Jan  Ogiński- 
Kontrymcwicz. Kraków. Spółka wydawnicza polska, 1896.

Poezye O. K arola  Antoniew icza" w jd a ł  ks. Jan  Ra- 
deni. W Krakowie, Spółka wydawnicza polska 1896.

Dr. Adam W ize) „W iek  nerwowy w świetle k ry tyk i" .  
W arszaw a  1896 .

, i l a d i i  p a ń s t w s i

(Telegr. „Słowa Polsk' gou).

k W iedeń  29 października. Na wczorajszein posie­
dzeniu Izby minister skarbu dr. Biliński usprawiedli­
wi! swoją nieobecność słabością. Prezydent ministrów 
hr. Badeni przedłożył projekt ustawy w sprawie zmia 
ny dodatku do ordynacy wyborczej ao Rady pUństwa 
odnośnie do okręgów wyborczych wielkiej własności 
w Galicy i

P R u s js  wniósł, aby zaraz obradowano nad 
przekazanymi komisyi budżetowej 36 wnioskam i, do­
tyczącymi udzielenia wsparć dla okolic dotkniętych 
klęskami elementarnemu Wniosek uchwalono.

Następnie przystąpiła IzDa do dalszych rozpraw 
szczegółowych nad prawem swojszczyzny, a mianowi­
cie nad artykułem drugim. l’o przemówieniu repre­
zentanta rz ą d u , który prosił o przyjęcie artykułu 
w brzmieniu komisyi, uchwalono artykuł drugi bez 
zmiany według wniosku komisyi, poczein przyjęto 
klauzulę wykonawczą i uchwalono c a ł ą  u s t a w ę  
o s w o j s z e z y ź n i e  w d r u g i e m  c z y  t a n .  u.

Z kolei przystąpiono do obrad nad referatem ku- 
misyi budżetowej o 36 wnioskach, domagających się 
wsparć dla okolic, nędzą dotkniętych.

P. K r o n a w e t l e r  interpelował rząd w sp ra ­
wie nieoapowiedmego aresztowania i skucia ks Sto- 
jałowskiego w Sanuku.

W iedeń 29 października. Klub młodoizeski u- 
ehwalił na wmiosek swojej komisyi 30 głosami prze­
ciw 3, aby posła Vaszatego z powodu postępuwania 
jego, skierowanego przeciw klubowi, uważać za nie- 
należącego do pai tyi.

Komitet wykonawczy w Pradze potwierdzić ma 
tę uchwałę klunu

W iedeń 29 października. K o ł o  p o l s k i e  od­
było wczoraj posiedzenie, na którem toczyły się obra­
dy nad etatem ministerstwa spraw wewnętrznych. 
W dyskusyi nad reformą przepisów weterynarsl ich 
zabierali głos pp. K r a i ń s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  
B u t o w s k i ,  E A b r a h a m o w i e  z, ks.  P a s t o r ,  
C z e c z i i .

P  W  K o z ł o w s k i  wystąpił ostro p r z e c i w*  
z a r z u t o w i ,  u c z y n i o n e m u  K o ł u  p r z e z  p r e ­
z y d e n t a  m.  L w  o w a  dr.  G.  M a ł a c h o w s k i e ­
go, jakoby Koło nieżyczliwie traktowało potrzeby 
miast i wskazał na szereg usiłowań Koła, podjętych 
w interesie miast, w szczególności m. Lwowa. Stano­
wisko Koła przy ustawie o swojszezyźnie nie wypły­
wało z nieżyczliwości dla miast, ale dyktowane było 
słusznością i sprawiedliwością

Fp. J ę d r z e j o w i c z  i W i e l o w i e j s k i  do­
maga! się specyalnego funduszu, przeznaczonego na 
ochronę brzegów. P. ks. P a s t o r  uskarżał się na to, 
że kasy chorych funkeyunują wadliwie, a zasiłai u- 
dzielane bywają późno. P. E u  to  w s k i domagał się 
rychłego zwiększenia funduszów na regulacyę rzek,

oraz zażądał, aby Koło upomniało się o ustawę emi­
gracyjną Do dyskusyi w Izbie nad wnioskiem p. Ba- 
reuthera o ochronie swobody wyborczej, jako mówcę 
desygnowauo p. E. A b r a h a m ó w  l c z a .  ;

Wiedeń, 29 października ' W komisyi budżeto­
wej toczyła się dziś dalej debata nad funduszem dy­
spozycyjnym Przemawiali p p . : H a a s e ,  R o m a ń c z u k ,  
F u x ,  Ka i z l ,  B a ^ e u t h e r ,  — poczem lb  głosami 
przeciw 7-tniu uchwalono zamknięcie dyskusyi.

W iedeń 29 października. Wybory sejmowe w Dol­
nej Austryi wypadły przeważnie na korzyść partyi 
chrześcijańsko-socyalnej.

W ieder 29 października. Ks Karol Auersperg 
ma być mianowany wiceprezydentem Izby panów 
w miejsce zmarłego ks. Sehónburga. . . ..

W iedeń 29 października. Rrolowa portugalska 
przybędzie na ślub księcia Orleańskiego 3 listopada 
wieczorem i zamieszka w Burgu. Cesarz powita kró- 
lowę na dworcu. Książą dAosta wraz z żoną i n a ­
rzeczony przybędą również 3 listopada wieczorem. 
Ks. Connaught przybędzie 3 listopada rano.

P rag a  29 października. Przy wyborach uznpeł 
mających do Rady gminnej przeszli wszyscy kandy 
daci czeskiego komitetu kompromisowego.

B erlin  2'J października. Sejm prusk. zwołano ne 
20 listopada. , i

Berlin  29 października. Major Wissmunn nie 
powróci już do Afryki wschodniej na stanowisko gu- 
nernatora Krayser mianowany przezydentem senatu 
trybunału rzeszy. 'i (

Rzym. 29 października Dzu rozjechali się go­
ście weselni. Książę czarnogórski z synem i córką 
odjechał do Brindisi, ' a książę Neapolu z żouą do 
Florencyi

D a rm s ta d t  29 października. Carstwo, serdecznie 
pożegnani przez w. księcia heskiego, odjechali do P e ­
ters Durga.

M adryt 29 października, Na wyspach Suln od­
kryto spisek przeciw Hiszpanii. 8 spiskowych, nale­
żących do stanu wojskowego, rozstrzelono.  ̂ ' i

B u k aresz t  29 października. Przybył tu król se-b- 
ski Aleksander.

B e lg rad  29 października. Opryszek Bartior, na 
którego głowę nałożona była cena 15.000 franków,
został z jednym towarzyszem schwytany.

» i
Sofia 29 października. Książę będzie dziś kon­

ferował w sprawne zabezpieczenia wolności wyborów 
z przywódcami opozycyi Karawełowem,—Rudosławo- 
wem, Grekowem i Cankowem

C onstanza 29 października. Wczoraj odbył się 
akt rozpoczęcia robót portowych w obecności pary kró­
lewskiej i księstwa Neapolu

Diiai ekonomiczny.

Kampania cukrowa,
1 (List oryginalny „Słowa polskiego“)

P a ry ż ,  25 paździurnika. s

Fak t  podwojenia premij eksportowych dla cukru 
w Niemczech, przyjęła Francya jako rodzą, wypowie­
dzenia jej walki na tern polu. Nietylko własny inte­
res, ale i duma zmusza ją  do podjęcia środków za­
radczych, przy pomocy których radaby wogóle nie 
dopuszczać do siebie towaru niemieckiego. Od lipca 
b. r. omawianą jest sprawa „cukrowa" szczegółowo 
na licznych zebraniach fabrykantów cukru i produ­
centów buraków, w czasopismach fachowych, a nawet 
w prasie codziennej.

Przed tygodniem mniej więcoj odbyło się w sali 
Towarzystwa rolników w Taryżu bardzo liczne, pra- 
wdopodoonie ostatnie przed załatwieniem tej sprawy, 
zgromadzenie fabrykantów cukru i producentów bu­
raków. Z tych ostatnich, nardzo szczupła garstka je 
dynie brała udział w obradach, reszta zapewne nie 
widziała w tem interesu, bv swoje losy łączyć z lo­
sami fabrykantów c u k ru : podniesienie bowiem cen 
cukru nie wpływa w dzisiejszych stosunkach, jakie 
panują we Francyi, wcale na podniesienie cen bura­
ków. Dyskusya na temat złych czasów trwała bardzo 
krotko, rezultatem realnym były rezolucye do rząau,

wzywające do zaprowadzenia vve Francyi również 
premij eksportowych, dorównywujących co do wyso­
kości premiom niemieckim i austryackim, a fundusz 
potrzebny mu być uzyskany za pomocą podniesienia 
stosownego podaiku konsumcyjnego

Na wczorajszem posibdzeniu ■ racR ministrów 
uchwalono przedstawić Izbie projekt do ustawy, Y^pro- 
wadząjący premie eksportowe, przy równoczesnem 
podwyższeniu podatku konsumcyjnego od cukru w na­
stępującym stosunku: począwszy od 1 grudnia 1896 
nakłada się nadwyżkę w wysokości 2 5U fr od 100 
kg. cukru-.rafinowanego po 1.50 fr. o ć 1 100 kg. 
cukru surowego. Premie eksportowe mają wynosić
2.20 fr. od 100. kg <

Życzeniom fabrykantów i rafinerów cilkrii stało 
się zatem zadość. Pierwszy to wypadek, gdzie F ran ­
cya, broniąc pewnej gałęzi swego przemysłu, nakłada 
równocześnie ciężary na konsumcyę p r o d u k t u ,  n i e ­
z b ę d n i e  p o t r z e b n e g o  do  ż y c i a .  Prośba została 
wysłuchaną, ale czy zasada sprawiedliwości przez to 
me ucierpiała, to inna kwestya.

Już  dzisiaj cena cukru w handiu drobiazgowym 
jest tak wysoką, że konsument płaci przeszło 1O0 fr. 
za to, co wychodzi z fabryki cukrn w cenie 27 fr. 
Ażeby zrozumieć ton stan. muszę dodać kilka słów, 
objaśniających sposób pobierania we Francyi podatku 
konsumcyjnego od cukru.

Oto podatek ten pobierany bywa w chwili, gdy 
cukier opuszcza rafineryę już jako gotowy produkt, 
zdatny do konsumeyi. Podatek ten wynosił w roku 
1883 fr 40 od 109 kg., w następnym podwyższono 
go na fr. 50, zaś od r. 1888 podskoczył na fr. 60. 
W  caiej Francyi istnieją tylko 4 rafinerye, będące 
własnością ludzi bardzc . bogatych i wpływowych. 
Jedna z mch należała n. p. do sławnego finansisty, 
b. ministra Leona Saya, druga spoczywa w rękach 
rodziny I iebaudy’ch. Są to olbrzymy finansowe, które 
właśnie z pow.idu swojej przewagi dyktują ceny roz­
licznym fabrykantom cukru surowego. Faktycznie 
zatem istnieje karlel, który jest tem niebezpieczniej­
szy, że każdego „intruza" potrafi usunąć z drogi. R a­
finerzy płacą fabrykantowi fr .n£7 za 109 klg., a do­
dawszy do tego podatek konsutncyjny w wysokości 
fr. 60, widz-my, że zatrzymmą on. dla siebie około 
15 fr. za każde 100 klg. Zysk to jest olbrzymi, 
jeżeli me zapomnimy o tem, że w ich ręku spoczywa 
właściwy monopol rafinowania cukru

Kogo właściwie onroni rząd przez o p ro w a d z e ­
nie bonifikacyi eksportowych? Pytanie to nie trudne 
do rozwiązania, gdyż przewidywać już dzisiaj można, 
że całą korzyść odniosą rafinerye.. One bedą płaciły 
i nadal fabrykantowi cukru surowego fr. 27 za 100 
klg., a ten znowu nie będz;e się móg1 zgodz ić  na 
podwyższenie ceny buraków Pozostanie \ więc, jak 
było, a społeczeństwo całe będzie składało swój 
grosz waowi na to, by pp. Say, Lebaudy etc. po­
mnażali swo o kapitały, by mogli z tem większą siłą 
wystąpić przeciw każdemu śmiałkowi, któryby się 
odważył na robienie im konkurencyi

Nie wiadomo, co .Izba tutejsza odpowie na ów 
projekt, spodziewać się można silnej opozycyi, gdyż 
faworyzowania p e w n e j  b a r d z o  s z c z u p ł e j  
g a i s t k i  l u d z i  z'  uszczerbkiem całej ludności nie 
można nazwać polityką zdrową, M. L

P oparc ie  m a ły ch  gospodarstw  ro ln y c h  p rzez  
kole je  żelazne. Jedna z najw.ększych kolei a n g i e l ­
s k i c h  zaprowadziła na swojej lino urządzenia, które 
w wysokim stopniu pożytecznemi się okazały dla 
małych gospodarstw rolnych, a Towarzystwu kolejowemu 
nie małe zapewniły dochody. Great Eastern Railwag 
Comp, wezwała wszystkich nad jej liniami o„ adłych 
rolników, ażeby zawiadomili najbliższe stacye kolejowe, 
dla jakich produktów rolniczych i dla jakich ilosc4 
tych produktów pragną mieć s t a ł y c h ,  b e z p o ś r e ­
d n i c h  o d b i o r c ó w .  Większość rolników dała od­
powiedzi na to zapvtanie. i Na podstawie- tych odDO- 
wiedzi zestawiono spis tych gospodarzy wykaz pro­
duktów. jakich dostarczać mogą, rozesłano ten wy­
kaz w tysiącach egzemplarzy nietylko w Londynm ale 
i w innych miastach, leżących nad limą Great Eastern. 
Kolej ze swej strony poparła bezpośrednią łączność 
między producentem a konsumentem przez to, , że 
ustanowiła dla tych przesyłek j e d n o l i t ą  t a r y f ę  
f r a c h t u  b e z  w z g l ę d u  n a  o d l e g ł o ś ć .  Za prze­
syłkę do 20 ang. funtów (około 9 kilo) wynosi fracht 
na każdą odległość 4 pensy (około 20 ct. w. a.) Jako  
największą wagę tych przesyłek, przyjęto 60 tuntów 
(około 27 kilo), a fracht oznaczono dla tej wag. na 1 
szyling (t. j. 60 centów w. a.) W  tej opłacie jednak 
jest już zawarty k o s z t  d o s t a w y  do  a d r e s a t a ,  
tak, że konsument otrzymuje przesyłkę bez żadnych 
dalszych kosztów w p r o s t  d o  d o m u .  Skutek był 
ten, że obecnie już 2000 małych gospodarstw rolnych 
jest w bezpośrednim stosunku z konsumentami w mia­
stach, szczególniej w Londynie. W ten sposób masło, 
ser, mleko, jaja, drób, ryby, miód, owoce, zisminaki, 
jarzyny, kwiaty i t. p. dostają się pociągami pospie­
sznymi do konsumentów, którzy otrzymują towar
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zupełnie świeży, według życzenia, codziennie albo raz 
lub dwa razy na tydzień i

Wszakże zarząd kolei na lem me poprzestał. 
Kazał sporzą lzić skrzynie rozmaitych rozmiarów, 
i odstępuje je producentom rolniczym bez zysKu, za 
zwrotem tylko kosztów własnych ażaby os.ągnąć przez 
to te ułatwienia maaipulacyi, jakie się ma przy j e ­
dnakowych formach przesyłek Ale i dla producenta 
przedstawia to wielką korzyść. Przesyłki są przez to 
bardzo ułatwione. W wypadkach za=, gdy podnoszą 
się skargi na zle uskutecznione przesyłki, zarząd ko­
lejowy wkracza bardzo energicznie, pociąga nadawcę 
do odpowiedzialności, a ewentualnie nawet wyklucza 
nierzetelnego nadawcę od korzystania z tych ułatwień.

- ■ Nie ulega wątpliwości, że w ten sposób rolnik 
może znacznie lepiej, niż dawniej, swoje produkta 
spieniężyć. Może on mniejsze ilości produktów swego 
ogrodnictwa i sadownictwa, swojej hodowli drobiu i 
ryb, swego gospodartwa mlecznego sprzedawać b e z ­
p o ś r e d n i o  konsumentowi i o b e j ś ć  s i ę  b e z  
p o ś r e d n i c t w a .  Konsumentowi miejskiemu zaś 
otwiera się pożądana możność . wejścia w rów.iieź 
bezpośrednią ^styczność z producentem, otrzymania 
aitykułów spożywczych świeżo a taniej, niż od han- 
alarza, zabezpienia sobie dostawy według potrzeby.

Urządzenie to tak dalece okazało się korzystnem 
zarówno dla kolei, jak i dla rolników i dla konsumen­
tów i takie ma powodzenie, że inne także zarządy 
kolejowe zamierzają już pójść za przykładem Great- 
Eastern, która pierwsza utorowała drogę tyle poży­
tecznym urządzeniom.

A teraz pytanie: Ozy to, co w Anglii z takiem 
powodzeniem zaprowadzono, u nas jest możliwem?

Na to pytanie odpowiada przedewszystkiem fakt, 
że dotychczasowe przynajmniej doświadczenie dowo 
dzi, iż w s z y s t k i e  ułatwienia, ruchowi handlowemu 
i ekonomicznemu w ogóle czymono przez zakłady 
komunikacyjne, , miałsr w naszym kraju najzupełniej­
sze powodzenie — naturalnie w stosunku o tyle'; 
mniejszym, niż gdzieindziej!*o ile nasze życie ekono­
miczne jest mniej rozwimętem, nasz ruch handlowy 
mniej, niż n i  zachodzie, rozwinięty. Ale statystyka 
wszelkich instytucyj komunikacyjnych , poczty, kolei, 
telegrafu , wykazuje znaczne zwiększenie obrotow 
przy zaprowadzeniu każdego udugodnienia i potanie­
nia ruchu. Je s t  więc ta sprawa, choćby tylko ze 
stanowiska interesu kolei skarbowych, godna co naj­
mniej tego, żeby ją  studyować, przygotowywać, 
w odniesieniu do n a s z y c h  stosunków zbadać.

Nasze ministerstwo kolejowe, które zarządza tak 
wielką siecią kolei skarbowych, a 'wkrótce zapewne 
i kolejami lokalnemi w sposób poruczony zarządzać 
będzie powinnoby sprawę tę bardzo dokładnie 
przestudyowac. Przeaewszystkiem zas powmnoby toż 
ministerstwo wydelegować z d o l n y c h  urzędników 
kolejowych do Anglii, polecając im. aby tam, na miej­
scu, najdokładniej zapoznali się z całym sposobem 
postępowania z manipulacją zarówno kolejową, jak 
i ze strony dostawcy i odbiorcy, rozmówić się na 
miejscu z producentami i z odbiorcami i przekonać 
się. czy istotnie to urządzenie przynosi takie ko­
rzyści, jakich się po niem słusznie spodziewać należy. 
J e s t  to wprost o b o w i ą z k i e m  ministerstwa — 
a jeżeli p o l i t y k a  a g r a r n a ,  z którą się teraz tak 
wiele czym szumu, me ma być pustym frazesem, to 
ministerstwo rolnictwa powinno wywrzeć tu nacisk 
na ministerstwo kolejowe, a ewentualnie i skar­
bowe — a K o ł o  p o l s k i e  p o w i n n o  s i ę  t e g o  
z c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą  o d  t y c h  m i n i s t e r s t w  
d o m a g a ć .  Byłoby zaniedbaniem nie do przeba­
czenia, gdyby już przynajmniej tego nie zrobioDO, 
żeby rzecz tę zbadać najdokładniej i z praktycznym 
sposobem wykonania zaznajomić się na miejscu.

Wszakże już dzis, gdy pierwszy raz o lem pi­
szemy, zaznaczyć trzeba, że n a j w a ż n i e j s z y m ,  
p i e r w s z o r z ę d n y m  w a r u n k i e m  p o w o d z e ­
n i a  t a k i e g o  u r z ą d z e n i a ,  j e s t  a b s o l u t n a  
r z e t e l n o ś ć  d o s t a w y  Gdyby nawet kolej z a  
d a r m o  przewoziła, jeżeli ten warunek się nie z.ści, 
na nic się to me przyda. Konsument się zraz. 
i zrzeknie się bezpośredniego stosunku z producen- 
tem-rolnikiein. O t w i e r a  s i ę  t u  p o l e  d l a  K ó ł e k  
r o l n i c z y c h .  One powinne sprawą się zciąć, z dy- 
rekcyą kolejową zaraz wejść w stosunek i "zecz tak 
zorganizować, aby za rzetelność dostawy wziąć od­
powiedzialność.

Galie. Związek piwowarów otrzymał już za­
twierdzenie statutów. Celem związku jest ochrona in­
teresów wspólnych, oraz staranie się o podniesień.e 
i udoskonalenie przemysłu piwowarskiego w Galicyi. 
Wydział uchwalił założenie biura związku we Lwo­
wie, w ktorcm stale urzędujący sekretarz udzielać 
będzie rad, informacyj i wyjaśnień zgłaszającym się 
członkom Związku.

Z Petersburga donoszą: Wedle wykazu kon­
troli zamknięcie rachunkowe za rok finansowy 1895 
wynoszą dochod} zwyczajne 1.255,818.781 rubli, wy­
datki zwyczajne 1.137,809.848 rubli, t. j. nadwyżka 
wynosi 118,008 833 rubli, a ponieważ z tej rubryki 
pokryto 12.030.879 rubli, które do budżetu zwyczaj­
nego nie należały, więc właściwie 130,629.712 rubli.

Prel.minowano zas 22,862.008 rubli. Jak  wypadł bilans 
dochodów i wydatków nadzwyczajnych, jaszcze nie­
wiadomo.

Z targu zborow ego, ów 28 października. Za 
100 klg. netto loco L w ó w : pszenica 6.80 do 7.25, żyto 
5.60 do 5 80, jęczmień browarny 6.— do 6.50, ję­
czmień pastewny 5 — do 5.50, owies 5. 5 do 5.50, 
rzepak 9,— do 19.— . groch 6. — do 8.—, wyka O'— 
d o —'— nasienie l u .— • — d o —' nasienie kon. —. 
do — • — bobik 4.— do 4.50, hreczka — do — .—, 
koniczyna czerwona galic. 40*— do 50'— szwedzka 
— •— do —- , biała 4(J-— do 55-—, tymotka —•—
do — , a n y ż — — d o —1—, kukurudza stara ■— 
do —, nowa —1— ido — •—, chmiel stary —.— 
do —.—, chmiel nowy na termina 30. -  do 45.—, 
spirytus gotowy — do — , na termin — — do 

•—, Waranty — ■— do—[—.
Usposobienie stałe.
Sprawozdanie z targu zbożow ego na Rlepa- 

rzn. K r a k ó w  27 października Stagnacya zeszło- 
tygoaniowa ustąpiła na dzisiejszym targu pewnemu 
ożyv.ieniu, którego wynikiem była zwyżka w cenach, 
na którą wpłynęły głównie małe dowozy. Producenci, 
jak to zaznaczyliśmy w przeszłym tygodniu, widocznie 
uważali zniżkę za cnwilową i nie spieszą ,gię z do­
stawami, popyt zaś wskutek braku wszelkich tranz- 
akcyj na ostatnim targu musiał się zwiększyć, co 
szczególnie wpłynęło na cenę pszenicy, którą w do­
brych gatunkach silnie poszukiwano.

Płacono pszenicę b ia łą : 7.80 do 8 35 z ł . ; czer­
woną 7.75 do 8.35 zł.; żółtą 7.75 do S.30 z ł r . ; żyto
nowe 6.70 do 6 95 z ł r . ; jęczmień browarny 6.20 do
7 20 zł na paszę 5-50 do 5 85 złr; owies stary 
— .— do —.— zł., owies nowy 5 85 do 6 30 zł ; psze­
nica nowa — •— do — •— zł.; wykę —•— do — z ł . ;
rzepak nowy 10’75 do 1 U75 zł.; konicz czerwony — ■— 
do — •— zł.; biały — — do —*— zł. Wszystko za 
100 kilogramów.

Targ wiedeński ( T a r g o w i c a  R u d o l f s h e i m). 
W czasie od 24 b. m. do 27 b. m. przywieziono 
200.000 sztuk jaj i około 1 500 kilogramów masła. 
Za 1 zł. można było otrzymać od 31 do. 33 jaj pier­
wszej jakości, lub od 33 do 35 jaj średniego gatunku, 
albo od 40 eto 42 jaj ; przechowywanych w wapnie. 
Ceny m asła: za kilogram masła śmietankowego od
1.20 zł. do 1.35 z ł ,  masła wiejskiego od 1.10 zł. do 
120 zł. zwykłego masła targowego od 92 ct do 1.05 zł.

Wiedeń 26 pażdz. — Na dzisiejszy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 651, wę­
gierskich 3474, niemieckich 765; razem 5204 sztuk 
Płacono galicyjskie 33—36, osobliwe 38 -  , wę­
gierskie 28—34, osobliwe 36 — 37, niemieckie 31—34, 
osobliwe 36 — 40*/, zł. za 100 kilo żywej wagi

Z targu nierogacizną. W iedeń 27 paźdz. (Tar­
gowica St. Marx). Na wczorajszy targ zapowiedziano 
9648 a przypędzono 8853 świń. Z tego było 5006 
świnek i 3847 węgierskich świń tucznych. Płacono za 
kilogram żywego zwierzęcia wyborowego po 50 ct. do 
51 ct., wyjątkowo po 52 ct,, średnie po 47 ct. do 49 
ct. lekkie po 43 ct. do 46 ct., świnki po 32 ct. 
do 39 ct.

W y d a w c a  i odpow iedz ia lny  r e d a k t o r :
Stanisław Kossowski.

N A D E S Ł A N E
(R u b ry k a  ta  uie pochodzi od redakeyi,  k tó r a  też nie bie-ze 

na siebie żadnej za nią, odpowiedzialności).

Wyborcyl
W piątek mamy wyprać dwócti posłów do Sej­

mu Rzecz prosta, że należy nam wybrać ludzi takich, 
na którychbysmy polegać mogli, którzyby nietylko sto­
licę kraju godnie w Sejmie reprezentowali, ale i z ko­
rzyścią dla całego kraju samodzielnie tam pracować 
mogli.

Jako  kandydaci do Sejmu wystąpili:
Dr. Balasits  August, profesor uniwersytetu ;
Dr CiesieLki Teolil, profesor uniwersytetu 
Ciuchciński S tanis ław , blacharz •
Dr. C zyżew iez Adam, profesor akuszeryi 
Dr M ałachowski G odzinilr, adwokat i prezyd. 
Soleski Józef, cm. prof. szk. realnej 
(H enryk Ilew akow iez, kandydatury się zrzekł) 
Wszyscy to ludzie zacni, jedni mniej, jedni wię­

cej wobec kraju i miasta naszego zasłużeni, współo­
bywatelom znani. Nie chcemy Wam Wyborcy polecać 
tego lub owego kandydata do wyboru, bo przecież 
macie własne swe zdanie, a każdemu z W'as będzie 
łatwem z tych sześciu mężów wybiać dwóch takich, 
którzy Mu się zdają najodpowiedniejsi.

Niech to więc będzie wybór woliH bez nacisku 
i bez wstrętnej agitacyi.

Idźcie do urny wyborczej jaknajliczmej i objawcie 
tam jawnie Wasze osobiste przekonanie, a nie pozwólcie 
wpłynąć na swe zdanie nikomu.

'Grono w yborców bezstronnych n iezaw isłych

Ceny nafty  i produktów naftowy ch.
Lwów, dnia  29  październ ika  1896
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, w zł. za 100 kg. netto 2i/°/0 t a ra  en g ro s z  baczną
r Cena ropy pod an a bez beczai '

Cesarska 20.05 20.05 19,25 19.00
1 i

Salonow a . . . 19.80 19.80 19.00 18.75 -- — ---
S ta n d a r d  Wliite . 19.05 19.05 18.25 18.00 8.00 8.00 5.10
Zapa l t ia  . . . . '7 .05 17.05 16.25 16.50 — — —
Kaufeazka 20.05 20.05 19.25 — — — —
R opa am erykańska 1.76
Kopa g a l ic y jsk a  . — — ■ — "3.03 — — —
Olej smarowy r o ­ -

syjski 0.907 . . 26.00 26.00
Olej sm arow y 0.905 •24.00 24.00 — — — —
Olej sm arow y  0.900 22.50 2Ż.50 - — — — — —
O'ej w rzec ionow y . 18.00 18.00 — — — — —
Olej c y l ind row y  . ló .o n 15.00 — — — — —
Olej sm arow y innej 12.00-—5.00 * i i {

prow eu iency i J taniej
'

Kurs hi o net zagranicznych
dnia 29 października 1896. „

zł. c t .

A m ery k a  • i • 1 dolar 2 42
A nglia  . . . . l u  fun tów  szterl . 119 90
F in la n d y a 100 m arek 45 —
T ra n e y a  . . . . 100 f ranków  . 47 62
G recya  . . . . l Ou draebro . ■ j • 26 —
H o la n d y a 100 gu ldenów 99 —
H is z p a n ia  . < 100 pesa tas  . , ' . 40 —
Iu d y e 100 ru p i i  . , ń lS f l “ 52 —
N iem cy . 100 m arek 58 82
P o r tu g a l i a  . . 1 milreis 2 ___

R u m u n ia 100 lei . 47 ___

R osy a 100 rub l i 127 62
S z w e e y a . . 100 koron . ,  . 65 50
S zw ajearya 100 f ra n s o w  . * . 47 50
S erb ia  . . . . luO dynarów  . 40 —

T u rc y a  . 1 l i ra  z ło ta 10 60
W ło c h y  . . . . 100 l i r  (pap ierem ; 44 35

Przy opłacie d a  w złocie, dopłaca się do 
srebra w wrześniu 1 9 ażia.

, Lwów, z Izby handlowej 29 października 1896.

1. A k c y e  a s t u k ę . p łacą żądają
(bez kuponu b ieżącego).

K olei galicyjsk. K a ro la  L udw ika po 200 złr. m. k. Z l6  25 219 25
K oiei lw ow sko-czern-jaskiej po 200 złr. w. a. . 286 — 290 —
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. I. em isya 384, - 394 -
B anku kredyt, galicy jsk iego  po 200 złr. w. a . 210 — -------
A kcye G arbarni, Rzeszów po 200 zł . . . .  
Akcye fabr. L ipińskiego po 500 kr ' . f.

200 — 203 —
250 — 260 —

£ . L i s t y  K a s ta w i ie  10© z<i*.
■ (b ez  kuponu b ieżącego).

Banku hipotecznego  5 prc. w. a. 1
wylosow ane z 10 prc. prem ią . . . . . . 110 10 110 80

B anku hip. 4 i pól prc. los w 50 la t ...................... 99 80 100 50
B ankn h ip . 4 pr. w 60 la t. po 200 k o r. 9b 70 9'. 4 )
B anku krajow ego 4 i p ó ł prc. w. a. los w 51 h luO 30 1 0 i -

„ n 4 prc.. w. a. los w 57 1. . 97 50 98 20
T ow . kred. gal, ziem sk. 4 prc. w. a. I. emis. 9 T 80 9 8 5 0

„ „ „ 4  prc. w. a. los w 41 i p ó ł 1. 97 60 nd 30
’ n n  ̂ . , 4  prc. w . a. los. 56 1. 97 40 W IO

2*. O b llf f i  z a  lO© z ł r . '
(bez  kuponu  b ieżąeego). 1

G alicyjsk. funduszu propinacyjnego 4 prc. w. a. . 97 30 98
Buków, funduszu propinacyjuego 5 p*c. w. a  i . 102 50 -------
K om unalne Banku krajow ego 5 prc. II. emisyi . 102 — 102 70

„ „ 4*8 p ó ł  prc. ( f i .  em 100 - 102 70
Pożyczki krajow e 6 prc. w. a. z r. 1S?3 . . . 1 0 5 - -------

„ „ 4 i p ó ł prc. w. a. z r, 1883 . ------- -------
4 ,  * r * r P ń 97 — 97 80

„ M 4 prc. koronow ej z r 1893 97 20 97 90
,, ,, 4 ,, k ró l . m iasta  L w ow a . 9 7 - 97 70

L osy m iasta K ra k o w a ....................................................... 26 50 28 50
„ „ S tanisław ow a . . .  . . . . 42 — 45 —

4. M  o  n  e  t  y . '

D ukat cesarski . . . 5 61 5 71
N a p o le o n d o r ........................................................................ 9 50 9 60
P ó ł i m p e r y a ł .....................................1 . - .  . . . 9 6ó . -------
R ube l rosyjski srebrny  ........................................... 120 — 125 —

* „ p a p i e r o w y ........................................... 127 70 128 70
100 m arek n iem ieck ich  ........................................... 58 55 '5 9  —

{

Główna wygrana 50.000  złr.
Ciągnienie dnia 5 listopada 1856. 

P R O M E S Y
n a

3°lo lo s y  a u s lr .  za k ła d a , k r e d y tó w  
, z ie m s k ie g o  z  r. 1889 .

sprzedają
po 75 ct. i stempel 50 et. razem 1 zł. 25 ct.

Sokal i ; Liiien.
Dom bankowy i kan to r  wymiany 

,we Lwowie.
Z lecen ia  z prowincyi wykonujemy odw rotną  pocztą  

bez doliczenia prowizyi.
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P S Y C H E .
k ( f i a g  d alszy j.

— Jakże się ina panna Kiotylda?
Będzie zupełnie zdrowa — odpowiedziałem, — 

jeśli n:e pożałujecie waszych modłów.
Z kościoła udałem się na gróh i długo na mm 

dumałem Zdawało mi się, że jej dusza była zado­
wolona i rozmawiałem z nią o pani długo, długo, pod 
wierzbą, która zaczyna juz być duża. Czas był piękny 
i pierwszy raz w tym roku Ocean przybrał się w szatę 
błękitną, po której przebiegały, roztworzywszy swe 
w ielkie skrzydła z białego Dłótna, pięć lub sześć mo­
tyli, cała flota z La Peyrade.— Przeczytałem w końcu 
z matką paru list ostatni, i uznaliśmy, 'że medal n a ­
leży się pani istotnie.

Oprosiłem duszę, która mnie słuchała, żeby wy­
raziła pani pewne rzeczy, których nie piszę; lecz jak­
że mogę mieć nalzieję, że spełni moją prośbę?

Mamże pani wyz lać, że uważała, iż jesteś pani 
nieco za surowa dla biednego Celestyna, do ktorego, 
mówiąc nawiasem już pam wcale nie pisze, co go 
czyni prawdziwie nieszczęśliwym; cóż by to było, 
gdyby wiedział, jak się pani o nim wyraża!

Co do mnie, rzecz dziwna! przez cały wczoraj­
szy poranek byłem mniej daleki od szczęści i i mmej 
samotny w mem pustkowiu . niż zwykle, od dnia... 
■od pewnego nieszczęsnego dr.ia. Powrocę wkrótce 
pod kochaną małą wierzLinę

Klotyida Falconneau do Roberta de Chalmont.
B iskra  w maju 188 .. .

Czy chcesz wiedzieć, mój przyjacielu, dla czego 
byłeś mniej sam 1 owego kwietniowego poranka, za 
który aż do ostatniego dnia mego życia zachowam 
dla pana wierne przywiązan.e. Oto dla tego, że mia­

łeś pan mnie za towarzyszkę, choe o tern nie wie­
działeś. Jakże dobrym pan jesteś. Przyrzekłam Bogu, 
po ^przeczytaniu pańskiego pisma, że już nie będę 
ź l e  myślała o mężczyznach. (Nie mogę o nich źle 
m ó w i ć ,  ponieważ nie mam nikogo, do kogo bym 
się mogła odezwać, z wyjątkiem ojca, którego smutku 
nie chuę powiększać przez objawy mego pessymizmu).

Jakąż rzadką, jedyną w świecie jestes pan istotą, 
żeby pomyśleć o rocznicy mej największej boleści! 
Nic o tem panu nie wspominałam, sądziłam bowiem, 
że jestesmy dla siebie zbyt obcymi. Obcym, p a n ! . .  
Najlepszy z braci, najbardziej oddany z synów nie 
okazałby większej miłości dla żywej i dla zmarłej.

Tak więc dzięki panu, drogie imię znalazło się 
jeszcze raz na ustach biednych i w ustach kapłana. 
Jakże panu podziękować za tę mysi pobożną, deli­
katną, ozlaehetuą? Mojemu ojcu łzy w oczach za­
błysły J a  mam serce przepełnione wdzięcznością. 
Czyż me powinno spieszyć z odpłatą, to serca, któ­
remu sprawiono tyle złego, a któremu pan czyni tyle 
dobrego. , i

Podczas gdy pan znajdował się w małej kaplicze, 
poczerniałej od gwałtownych podmuchów‘Oceanu, ja 
modliłam się w naszym kościółku prawie nowym, 
który w pewne dni Simun zasypuje piaskiem pustyni, 
otaczającej Biskrę.

W ofszy nawy ocienionej wielkiemi firankami 
z białej wełny i ja  także rozmawiałam z duszą, która 
mnie czeka na drugim hrzegu Po modlitwie wróci­
łam do mego pokoju, skąd widać ocean pustyni; lecz 
ten nie jest błękitny,, ale żółty , lekkie i ulotne łodzie 
zastępują ciężkie wielbłądy karawany. Gdyby pan 
wiedział, jak wid-ik łych piasczystych fal przepełnia 
serce duszącym i bolesnym niepokojem.

Ale dziś w działam n a s z  Ocean, byłam bowiem 
z panem... pod płaczącą wierzbą, około której cisną się 
krzyże białe. Coż dziwnego, że nie czułeś się sam ?

Co do spraw, któremi obarczyłeś pan moją matkę, 
przypuszczam, że wszystkiemi się zajęła, bo i ja  z nią 
długo rozmawiałam, a n ie j  b ęd z ie szw ied z ia ł  nigdy, 
z jaką dla pana życzliwością i wdzięcznością. — Ża­
łujesz mnie pan, współczujesz ze mną, chciałbyś m. 
przynieść ulgę, chciałbyś mme widzieć.' Wszak to 
były sprawy, które poleciłeś opiece mej matki, nie­
prawdaż? lecz dla czego nie przemawiasz pan wprost 
i sam ? Przecież nie mam lepszego nad pana przyja­
ciela. . ^

I ja również pragnęłabym przyczynić się do 
zmniejszen.a pańskiego bolu, pocieszyć panu. I byłoby 
to tylko spełnieniem tego, co sprawiedliwe; od czasu bo­
wiem, jak wszedłeś w moje życie, jak promień, idący 
z jakiejś nieznanej gwiazdy, spostrzegam, że moja od­
waga wzrasta. Dochodzę nawet czasem do wyobraża­
nia sobie, że jestem silniejsza fizycznie. Odbywam 
przechadzki pod długiemi sklepieniami drzew kassyo- 
wych o wycinanych liściach.- Jakże są piękne te aleje 
wzdłuż których płyną na lewo i na prawo ruczaje 
czystej wody, przecięte przed każdym domem kład­
kami z pni palmowych!

. Gorąco już jest wielkie, lecz dla mnie dobro­
czynne, bo mn.ej kaszlę... No, no, tylko nie, dopu­
szczajmy szalonych myśli! Gdy konający mego ro­
dzaju zaczynają uczuwać, że się mają lepiej, niech 
się strzegą ju tra!

A jedn ik barlzobym pragnęła kiedyś widzieć 
pana własnemi oczami, i poznać nietylko z opisu 
który nu poczciwy Celestyn przesłał o pańskiej osobie.

. Wiłocznem jest tylko z portretu nieco niejasnego, 
który mi skreślił, że niema między panam; najmniej­

szego  podobieństwa. Czy nie uchybię bardzo konwe­
nansom światowym, jeśli wyznana, jak dalece pochwa 
lam, że jesteś pan blondynem. Mam specyalne powody 
— które Celestyna wcale nie dotyczą — żeby nie lu­
bić czarnych wąsów.

  (C. d. n.)

Jan Dziewoński Be  L t r o w i e
H a l i c k a  l .  O

poleca w wieiKim wynurzę po oeuaoa z n a c z i i i c  z n i ż o n y c h :  W - L C C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach.
.  Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozaii. filoflossu i kordorków. ft/lydełka. perfumy, szczotki, 

grzebienie. O l b r z y m i  wybór  ̂najgustowniejszych zaczętych robótok. , Towary z pierwszo-
rzędnych fabryk, ceny n iższe jak w szędzie W niedziele  i święta Magazyn zamknięty  ^

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
w edle  czasu  środKowo e u ro p e isk .eg o  póznie)Bzego o 36 m in u t  od czasu  lw ow sk ie go ,  ważny od 1 m aja  1896 r. 

P oc iąg  godzina  p r z y c h o d z i  d o  L w o w a : ___________  P o c ią g  g odz ina   o d c h o d z i  z e  L w o w a :

m ieszany
o sooow y

n
osobow y

■mieszany
posp ie sz .

Rawę

7*° z J. iuowa
7 ”  z Suezaw y i Czerń łowiec 
8 '*  z Sokala  i Ja ro s ław ia  przez 
8 ze S t ry ja  i Ł awoeznego 
8 4S z Podwołoczysk i Brodów
ó ' 4 z K rak o w a  w po łąezem u z N. Sączem , J a s łe m  i P.awą 
1 i " z Ja n o w a
l * 4 z Krakowa w poł.  z N. S ączem , Z agorzem  i Chyrowem 
1 “  ze S t ry ja  i Ław oeznego  w po łączeniu  z Chyrowem 

i S tan is ław ow em  
„  2 1 z Suezaw y i Czerninwiec
n 2** z Podw ołoczysk  i Brodów

*aobowy r 10 z P odw ołoczysk  i Brodow
r  5 ”  z Ja n o w a  tyiko od *“/, —
„ 5 46 z Bełżca w po łączeń ,u  z Sokalem i Ja io s ła w ie m

Moc

o
posp ie sz .

■osobowy
pospiesz.

n
osobow y

posp iesz .

1 » 3”  do

6 “ > z Snczaw y i Czerniowiec Moc
6 16fi55 z K ra k o w a  w p o łączen iu  z Rozwadowem 11

17 IB z Ja now a 6 45

8°* z Brzuebowic lyos
8‘ * z Krakowa mieszany
8M z Ja n o w a  tylko od 1#/8 — *'/„ osobowy 7 ”
9»° z K r a k o w a  w p o łączen iu  z N. Maczem i K aw ą n 8 “
C|6t z 6uczaw v 1 Czern.owiee n 1015

1044 z PoowołoczysK i Brodow n 10”
10*° z Ławoeznego i b i ry ja  w połącz ,  z Chyrowem pospiesz U

i S tan is ław ow em
4 4°12” z Ł a w o ezn eg o  i S t ry ja  w po łączen iu  z C hyrow em osobowy

i S tanisławow em
5 ” z K ra k o w a  w poł. z N . Sączem i Ja s łe m »

pospiesz. 6 do P odw ołoczysk  i B todów  
,  __ 6 ”  do Czerniowiec  i Suezawy P.
,, 8*° do K ra k o w a  w poł.  z N. S ączem  i Rozwadowem

mieszany  9 1S do B e łżca  w pot. z S o k a L m  i J a ro s ł a w ie m  
osobowy 9 ’° do Podwołoczysk i Brodów ' i

,, 986 do S t ry ja  i Ł aw oeznego  w p o łą c z e n iu  z C hyrowem
. i S tan is ław ow em  

mieszany 9*6 do Ja n o w a
„ 9 #t do K rak o w a  w p o łącz ,  z J a s ł e m
„ 1016 do Czern iow iec  i Suezaw y

1°* do Ja n o w a  od *•/, — sl/. w niedziele  i św ię ta  
1 14 do Brzuehowie  od ’/s —  J/» w niedzie le  i święta 
2 11 do P odw ołoczysk  i Brodów 
2 ”  do Czerniowiec i Suezaw y 
2 60 do K rak o w a  w poł.  z K a w ą  i C hyrow em  
3 do J a n o w a  nd 16/„ —  **/, ty lko w dnie powszednie,  

w innym  czasie  codziennie 
8 °8 do S try ja  i Skolego
3 ”  do Brzuehow ie  od */,— w dnie pow szednie

osobowy
pospiesz,
osobowy
pospiesz
osobowy

do Ja n o w a  od — jH c o d p e n n te  
do K ra k o w a  w potocz, z N. Sączem , Z ag ó rze m  

i Chyrowem 
do Sok .aa  i J a ro s ła w ia  przez Kawę 
iio S try ja  i Ł awoeznego
do Ja n o w a  od */5— i od ‘j , — s°/t codziennie  
do Czerniowiec i Su-',zav.y 
do Podw ołoczysk  i Brodów
do K rak o w a  w po łącz ,  z Ja s łem , Rozwadowem  

N. Sączem
do K rak o w a  w poł.  z C L itow em , J a s ł e m ,  R o z ­

wadowem  i N, Sączem 
do S try ja ,  Ł aw o ezn eg o  i C byrow *

P o s ł u c h a n i a
Od godz. 11 do 1 p o p o łu d n iu  we ś r o d y  i n i e d z i e l ę  

u n am ies tn ika .  —  Od godz 11 do 1 p o p o łu d n iu  we ś r o d y  i n i e ­
d z i e l  e u p r e zy d en ta  krajowej dy rekcy i  ska rnu  K o ry to w sk ieg o  
Od godz. 11 dc i popo łudn iu  c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  pcczt 
i telegrafów Seferowieza. — Od godz 11 do 12 p rzed p o łu d n ie m  
c o d z i e n n i e  u d y re k to ia  kolei państwowych B eym y.  — Od 
godz. 12 do 1 po po łudn iu  c o d z i e n n i e  z w yją tk iem  w o r k u  
w p rezydyum  wyższego sądu krajowego. —  Od godz. 1 do 2 i o -  
oołudn iu  c o d z i e n n i e  p os łuc han ie  u m a rsz a łk a  z wyjątk iem 
w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Wysika w y  I iuu%.ea.
— N ieustająca w y s ta w a  z jednoczonego  T ow arzystw a  przy 

j ae ió ł  sz tuk p ięknych ,  przy  p lacu św. D ucha  1. 10, I. p iętro ,  iesr 
o tw ar ta  codziennie o i godz iny  10 ran o  do godz. 5 po p o łu d n iu  -- 
W s tęp  od osoby kosztuje  w .n iedzielę  15 ct., w dn i  pow szedn ie  
30 et. Dla członkow  wstęp wolny.

— M uzeum  p r z e m y s ło w e  m e j s k i e  otwarte  c o d z ie n n e  
(z wyjątk iem poniedzia łków) od 9 rano do 3 po po łudn iu  (w n i e ­
dzielę i św ię ta  od godz iny  10 ao  1) Biblioteka m u zeam a  o tw a r ta  
codziennie od godziny  U  do 3, w niedzie lę  i św ię ta  od g o d r i n j  
10 do 1. Wstęp w dn i  powszednie 20 ct. w niedzielę  wolny ■

—  Zakład n arod ow y  im. O ss o l iń sk ich  B iblio teka  o tw ar ta  
codziennie od godziny 9 do 2 z w yją tk iem  niedziel i św ia t  u r o- 
ezystyeh. G ab in e t  monet i medali  po lsk .c h  o tw arty  jes t  d ' a zw ie­
dzających codz ienn ie  w godzinach urzędowyeh, a nadto  we w tork i  
i piątki  także  od godz iny  3 do 5 p o p o łudn iu

—  M uzeum  im ienia  D z ied u sz y ck ich  w« Lwowie, ui ica 
T e a r ra ln a  1 18 o twarte  w s ie rp n iu  d la  p u b l ic z n o ś c i  tylko w n ie ­
dzielę od godziny 10 ran o  do z po po łuuu iu .  W ś r o l y  i p i ą tk i  
tylko d la  p rzy jezdnych  za  poprzedn icm  zg łoszen iem  się do p r e ­
p a ra to ra  M uzeum  p. E dm und?  B a r t la .  t

—  N ieustająca w y s t a w a  w y r o b ó w  przem ysłu  k r a jo w e g o  
o tw ar ta  codzienn.e  w domu niegdyś  B ies iadeekieh  (p rzy  p lacu  
Halickim).  W s tę p  wolny w pon ied z ia łek ,  czw artek  i p ią t - k .  W 
inne  dnie  10 ct. od osoby. W szys tk ie  przedin ) ty  n a  sp rzeda ż .

K A NTO R W Y M IA N Y
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y
po ku rs ie  dz iennym  na jdok ładn ie jszym  nie l icząc  żadnej prowizyi.

Jako dobrą i p ew ną lok acyę poleca-
4 pre. listy  h ipoteczne koronow e,
4 ‘/2 pre. listy hipoteczne,
5 pro. listy hipoteczne prem iowe,
4 pre. listy  To w kredjtow ego ziem sk., 
4 1/s pre. listy  Banku ki ajowego,
4 pre. listy  zast. Banku krajowego,
5 pre oblieaeye Komunalne Banku kraj.,

4 ‘/ł pre. pożyczkę krajową galic.,
4 pre. pożyczkę kraj. galic. koronową,
4  urc. pożyczkę proput. galicyjską,
5 pre pożyczkę prop. bukowińską,
41/2 pre. pożyczkę wegiersk kolei państw. 
4l/j pre. p ożyc/k ę propiu. wętr.,
4 pre. węg. o b ligacje  indem iiiz.

i w szelk ie renty austryackie i w ęgierskie, które to papiery kantor wymiany Banku hipo­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaie po cenach najkorzystniejszych.

U W A G A . K a n to r  w ym iany  B anku  hipotecznego przy jm uje  od P .  T. kupująey  -h wszelkie wylosowane, a  uż 
p ła tne  u lejscowe pap .ery  wartościowe, tudzież zapad łe  kupony  za gotowkę, bez wszelkiego potrącenia,  
zaś zan.lejscowe |e d jn ie  za  po trącen iem  rzeczyw is tych  kosztow

Do efeztow , u któryck w y cze rpa ły  się kupony ,  d o s ta rcza  nowych arkuszy  k u ponow ych  za zwrotem 
kosztów, które  sam  ponosi .

• • • • • • •  l
, •  H A N  D E L  H E R B A T Y  i  K a W Y •

i D I O D A  MEBLA |
we L w ow ie, p lac Maryacki 10

poleca

HERBATĘ
zbioru  majowego 

id. C o n g o  zł, 1.60
S o u c h o n g  czarna | 2 .—

,, sbiór m ajow y 3.—
K ay so w  czarna . 4.—
Melangr de Lond. 4 .—
W y  s ie w k i h e rb a ­

ciane  ..................  1.30!
W y 9 ie w k i najlep

szych herbat . . 1.60, Jawa złota

SPff" Opakowania nic liczy  sic
Z am ów ienia z prow incy ' w ysyła się odw rotną 

pocztą

oo
polecj. najlepsze g atunk i f

K A W Y !
o sm aku czystym, arom a- ^  

tycznym k tó re  rozsyła % 
franco do  każdej stacyi J  
pocztow ej w w oreczkach ^  

k. ' . L *
Portorico................... 9>----------*90 *
C uba g ru b o  z ia  n ia ta  9 50 —  96 0  

Ceylon zielona . . . 10.— 1.—
n p rze d n ia  10.40 1.04 J  
n g ru b .z ia r . 10.75 1.08 0

„  p e rło w a  . 10.75 1.03 S* 
M oca a ra b sk a  a ro m a t. 10.75 1.08 o

10.75 L08 ^  
tSt
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r.uuiujHERsemn
Król. r u m u ń s k i  i k ró l .  serbski

CYRK CEZAR SIOOLI
przy ul. Zjgmuntowskiej L 1. 

Dziś we Czwartek 2ś b m.

Wielkie przedstawienie

W agi decym alne, wyrobu krajo-' 
wego, bardzo silne, wszystkie częśći •

, kute sztnka '
100,150, 200, 250,300, 400,500, kb

j 17, 19, 22, 27, 30, 35, 40 zir. 
M iary b laszane  do spirytusu, 

1 poleca P io t r  Chrząstow ski han­
del żelazny we Lwowie plac kapi- 

, tulny 1. 1. (naprzeciw katedry.)

D ru g i  wystąp 
2 Braći PWihóS ludzi ognistych] 

z Patagonii

IV Z I M Ę
I Dobre, donowej roboty k o łd ry

3 Braci W^tperh
Najlepsi irezrównani akrobaci 
Podwójne saltomortale wprzód 

i wstecz. Non plus uitra.

1
' u a  owczej w e łn ie  lekkie i cie- 
| ple od zł. 3‘50 w każdei cenie

Freres Castagna jako najlepsi 
fantaści muzyczni teraźniejszości.

Występ Pana Belliniego naj'ep- 
szego jeźdźca saitomortalisty.

Sprzedaż  rdletów od god z in ,  i Ci przed 
po łudn iem  J o  6 wi«' zorem u p a c a  
G abrye la  S ta rk a  „a  la  Y il le  de P»- 
r i s '  do lóż i p a m e i o w ,  a  u p ana  
J  B rom ilskiego w G rand  H o te lu  n a  

wszystkie  miejsca.

iuo ni. i4 ‘— i wyżej. Materace
[nzysto w łos ienne  po zł. 12-50, 

14*—, 1 6 - - ,  20-- do 30'— zł. 
i P ie rz a n e  p o duszk i  i wlosien- 
[iie-, s iennik i,  prześcieradła, po­
dszewki, koce, kapy i t. p. poleca 
| wyłączny Magazyn i pracownia

w y r o b ó w  p o śc ie l i
Ij o z e f  S C H U S T E R

Tswów, ni. K o p ern ika  l. 5.

‘ W yd aw n ic tw o H ipolita W aw elberga .

TRYLOGJA HENRYKA SIENKIEWICZA.
' „G<3-I.<]Xł21\źC I  L O E C S E l y t - , 2 domy

3 tomy 37,

„ ■ W O L O G T T O W S ^ C C "  1 tom
w  ta n ie  ni „ J u b ilcu szó w em  w y d a n i u  

Do nabycia  d la  p renum era to rów  S łow a polskiegu po cenie 2 zł. 50 
ct. z,a w szystkie 6 tom ów

w Administracyi Lwów, pasaż Hausuiaiia.
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J u t r o  w p ią tek  
ł  i  i i r ł k -1 _itV».

. iI
Leśnictwo Zassów 

pod Czarną
rozsyła począwszy od 5-go pa­
ź d z ie rn ik a :  sadzonki leśne,
d rz e w k a  park o w e, k rzew y  oraz  
ro ś l in y  pnące .—Cenniki na żą­

danie opłatnie. 20

•  A  A rSA  A A A  j

Odróżniaj < ie
pra wdę od blagi !..

\ Dwa medale zaafugi otrzymął t

5S. W. NIEM0I0WSKI |
*

ta wyrób

znanomitych tutek nieklejo-

Jaief Czernicki
we Lwowie hynek 1. 28.

poleca swój

skład tuwarów rę k a re za icz y c li
i p rz y rzą d ó w  do sze rm ie rk i

własnego wyrobu 
po cen a ch  u m iar kow an ych .

nych 1 Takiem odznaczeniem 
żadna fabryka tutek poszczy
cić się nie może 13

P r o s z ę  ż t i t l n ć  tu te k  Y 
M enio jow sk iego! W szędzie  i 
do nabycia. T

M asa da zapuszczan a podłóg
z najlepszej fabryki

S to r y  a n i w i Mt y c / i i i e
in □  1 zł. 10 ct., żaluzje ro □  
2 zł 20 ct., story patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct do wielkości 
1 00- 200, poleca F a b i - y k a  
sstó r- i  i a l u s y i  *we Lwo- 
w ie, ulica Jabłonow skich  i).

H A F T '
na kanwie suknie i innych ma- 
te-yałach zaczęte i gotowe w naj 

nowszych wzorach.

POZYCZKI Wełna na pończochy i skarpetki,
p - p .  T J r z ę c i i a . i ł Ł C ' m  T ow ary  d rob iazgow e i p rz y -  

bezinteresownie wyrabia się. b o ry  do kraw lecczy zny  dain* 
Zgłoszenia p. t.: skiej.  otrzvnr,ał świeże transporta

H  o j i  ł i  l ; i , A d m in is tra , yc i poleca ~ po możliwie nizaich 
„Słow a polskiego". \ - cenach

hnoei towarów 4robiazgov]ck
l^ y y v  y>vV-W V"N VVWVWVVV^I Lwów, I ly n ek  45.

i t i n n  tut,-k n iek le jonycn  •/. d o s k o iw - ,
.  I ‘ U  loliuiSi po / I r .  .  „ _  .

1 i 'ryż* j, p.deca fabryu* F. N załowSKl j A dt@ tTt© g,@
L w ó w ,  R y n e k  1. *J(5.

Lwów. i ' r z f  odbiorze  5 W 0 s/. tuk, p 
czta  franco

Stanisław Lipnicki
najw iększy

i r n a te ry a ló w . 

L w ów ,t G ra n d -H o te l .

poleca

farby,, pokosty,

OlOjft 1 WRDSIKiei)
lakierniczc-malarslne.

ARTYKUŁY

1

P a s y  do m asz yn .
Oliwy i smarowidła,

me i  m Stanisław Lipnicki
t e e l t n ic  n e  i c h i r u r g i c z n e  1

Artykuły toaletowe.
Masy i lakiery do podłóg

Środki desinfekeyjae i owa
372 dogubne.

M ateryały apteczne,

najw iększy

galicyjski sldad larb
i m ateryałów.

L w ó iv ,  G ra n d -H o te l .

2 lub  8 pokoje i  kuchnią
w  p a rterze , T p o k o j e ,  n y ża  
p rzed p o k ó 1, sp iżarn ia , k u ­
ch n ia  p rzy  u l.  M o c h n a ­
c k i e g o  3 6  zaraz do w y n a ­

jęc ia .

Karr.en ica 2 p.ątrowa 
z ogrodem, wolna od 
podatków, w id ok  w sp a ­
n ia ły , w  śród m ieśc iu , tam o  

do sp rzed an ia

N i ż a ł o w s k i ,  H o te l Ż orża.

Litr Wina
ii

stołowego białego lub czerwonego
po 45 ct.

0 9 9 @  i  >@00o » ® e s © ę  < 9 0 0  > 3 0 « < 4 -  n  > 
e  •
|  PMwdziwe wschodni, eiiropejskieran̂iBl̂ ieibims&tskie f  
® I i  ¥  W  A I I ,  |

d la  sa lo n ó w , ™okoi, k o śc io łó w , o ł t a r z y ®
i  n a  śc ia n ę

w olbrzymim wyborze, po zdum iewające nisk ich  cenach.
3P3

polecają

KURYLOWIOZ & SURMACZEWSKI
L iró tc ,  p a s a ż  l l a u s m a n a .

J u ż  w y s z e d ł  z  p o c i  p r a s y

Podręcznik dla stowarzyszeń udziałowych
opracowany przez N a rv y za  TJltnera i J a k ó b a  N a w ro c k ieg o .

Cena egzemplarza zbrosznrowanego 5 z!. 2'J ct. wraz z przesyłka 
pocztowa, zaś oprawnego w płótno 5 zł. 55 ct.

Do nabycia u autorów w Admiristracyi Słowa Polskiego, 
Lwów, Pasaż Hausm ana i w Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych we Lwowie.

i

M aru n k i s p ł a ty w edle umowy, 
rycinami ozdobne cenniki gratis i Fance

P o r t j e r y  do drzwi i okien 
za parę 1.25, 1.50 zł. itd. 

Firanki koronkowe po 1.25, 
1.60 zł, itd. i 

Chodnik i metr pc 20. 25 
30 ct. i wyżej 

Niezmierny zapas kap  na łóż 
ka, stoły, ko łder,  dci dla 
kom, kocy  do podroży i na 
sanie.

Osobne działy re sz tek  ch o ­
dn ików  i m a te ry j  na 
m eb le  — nadto wadliwych 
i już z mody wyszlych dy­
wanów.
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Prosimy PT. Czytelników, by nas łasaawie osoniśc;e odwie- 
dzilialou zwrócić się raczyli pisemnie do zarządu Filii 369-3—3”“  1

M a g a z y n u  „ A - U  L O  U  \ 1 1 1 ^ %
buróW. S vkstu .skri O WL iró w , S y k s tu s k a  6

lub w głów nym  sk ład zie plac K apitulny 3.

000000000<n00i000000000000

i Uwalili, slH Isiłint ib ś ń # lia , i  l i p i i
Nakładem: '-polki wydawniczej we Lwowie, stowarz earei. z ogr, poręką

Pap;cr t fabryki Braci Fijałkowskich w PlelsKn
L d ru ka rn i  Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego


